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WYCHODZI CODZIENNIE.
Przedpłat' wynosi we Lwowie rocznie 18 zlr. — półrocznie 

9 iłr. — kwartalnie złr. 50 ot. — miesięcznie 
I złr. 60 ct.

Z przesyłkę pocztową w państwie Austrjackiem, rocznie 
.24 złr. — półrocznie 12 złr. — kwartalnie 6 złr. —

k ZB'e ® z*r>. jP*z%^l|^»ocztowę za granicę, do całych Niemiec 
\  Ó0 marek, kwartalnie 12 marek, 5 srg.,

r rancj i i Anglji, Włoch i Szwajcarji rocznie 
oO franki.k — kwartalnie 20 franków.

Numer kosztuje 10 ct.
Rękopisów redakcja nie zwraca.
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Przdflatę i ogłoszenia ^rzyjmnją we Lwowie:
Biuro dministracji „Dziennika Polskiego0 przy ulicy 

Sykituskiej 1. 2, w domu p. Bernsteina; we Wiedniu, 
Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, 
Bazylei, Szwajcarji i Wrocławiu pp. Haasenstein 
& Vogler, we Wiedniu A. Oppellik, R. Mosse, Rotter 
i Spł w Warszawie Richman & Frendler. Biuro 
anonsów w Paryżu pułkownik Raczkowski Fanbonrg 
Poissoi.ie r 32. Ogłoszenia przyjmuje Ajencjr p. Ad. 
Ciboro wskiego Rue Clome-*, 4 Parit

Ogłoszenia przyjmuje się za opła! ; 6  ct. od nu^jsca objętości 
jedneg iersza drobnyn drukiem (petit;.

Listy z pieniędzmi maję być przesyłane nko do Admi • 
nistr-uji „Dziennika Polskiego." Listy reklaL .yji . 
nieopi* 'zętowane nie podlegają opłacie.

Reklamy w  rubryce .N a d e s ła n e ” 20 ct. od wieraza

Lwów 9. sierpnia.
Niemal każdy dzień stwierdza, że nominacja 

jen. Hurki gubernatorem w Królestwie nastąpiła 
z pobudek wyłącznie prawie wojskowych. Dzien­
niki zapisały już i dostatecznie scharakteryzowały 
pierwsze jego przemówienie do grona oficerów, 
przy niedawnem powitaniu. Słychać nyło w niem 
szczęk pałasza, który każdej chwili gotów wznieść 
się do odporu wszelkich usiłowań, któreby zmie­
rzały do oderwania krajów polskich od carstwa.

Zwyczajowem „hurra" korpus oficerów towa­
rzyszył wyrazom jenerała.

Następnie w klubie rosyjskim dano bankiet 
na cześć gubernatora, i tam przy toastach, w któ­
rych Hurko skromny tylko bral udział pod wzglę­
dem trunkowym, usłyszano z ust jego ponowny 
apel do oręża, lecz już w połączeniu z nauką dla 
Polaków, iż tylko w ścisłym związku z Rosją 
czeka ich zbawienie, i to w interesie zwycięztwa 
idei słowiańskiej.

Wywnętrzenia się jen. Hurki mają tedy dwie 
cechy: w o j e n n ą  i p a n s l a w i s t y c z n ą .  A 
obie zarówno wyglądają na prowokację sąsiadów 
w daleko większym rozmiarze, niż głośne wy żywy, 
z któremi popisywał się przed kilkunastu miesią­
cami Skobielew pod wpływem szampana. Hurko 
bowiem mówi po trzeźwemu, a zatem o płochą 
fantazję pomawiać go nie można.

Słów jego tern bardziej lekko brać nie na­
leży, ile że wygłaszane są z żołnierską bezwzglę­
dnością, która równa się niemal afrontowi wobec 
delikatnej i jak zwykle nader skromnej metody 
postępowania austrjackiego.

W świeżci pamięci przecież mamy jeszcze 
ustępstwo, jakie dyplomacja austrjacka uczyniła 
carowi, wzbraniając a^cyk1 ;ęciu Karoiowi Ludwi­
kowi wstąpić do Krakowa podczas powrotu z ko­
ronacji moskiewskiej. Uczyniono to ze względów 
sąsiedzkich, a z obawy przed możebnemi demon­
stracjami pod Wawelem zwłaszcza po przyjęciu, 
jakiego reprezentant cesarza austrjackiego doznał 
był w Warszawie od ludności tamtejszej i od 
przebywających tamże poddanych Austrji.

We wrześniu przypada jubileusz faktu histo­
rycznego, znaczącego najświetniejsze chwile potęgi 
polskiej. Od trzech lat robiono sobie nadzieję 
świetnego obchodzenia tej rocznicy przy udziale 
sfer oficjalnych monarchji habsburskiej. W Galicji 
termin obchodu zbiegał się z porą sesji sejmowe 
Cała tedy reprezentacja krs^u mogła była ucze­
stniczyć w nim, i dodać blasku uroczystościom, 
przyczynić pię do podniesienia ducha —  do 
patrjotycznego rozgrzania serc w masach szero­
kich. Nagle nietylko sam Wiedeń z tremy przed 
„ressurrectio Poloniae" zwinął chorągiewkę w spo­
sób niekwalifikowany, ale i naszej dzielnicy pol­
skiej odjęto możność uświetnienia jubileuszu oficjal­
nym udziarem zastępców narodu i władz autono­
micznych, odsuwając dzień zebrania się sejmu na 
późniejszą dobę.

Chyba tylko naiwni, zmianę taką mogliby 
przypisywać czemu innemu, jak nie skrupułom 
dyplomatycznym, które nieustannie zniewalają 
Austrję do obchodzenia się z Roi ią jak z i jkiem. 
Car jednak i jego reprezentanci nie poczuwają się 
do wzajemności, lecz owszem z butą, właściwą 
tnoże tylko w przededniu wojny, pomijają przepi- 
By s wyczajowe kodeksu międzydworskiego.

Jen. Hurko buduje może za wiele na trady­
cję śmiałego swojego marszu przez wąwozy bał­
kańskie, który latem w roku 1877 zaprowadził go

był do Jeni Sagry, na tyły Kerim-Baszy —  i wy­
obraża sobie, że teren galicyjski o wiele łatwiej­
sze nastręcza pole do podobnego popisu na wypa­
dek wojny z Aust ą. Być może, iż za żart uważa 
on tegoroczne ćwiczenia i akonesansowe jenerała Pe- 
jucewicza i Mertensa w trójkącie pomiędzy Sanem 
i Wisłą, które Się skończyły katastrofą podLeżaj- 
skiem. Ale o jednym możemy go zapewnić. Jeżeli 
liczy na to, że Polacy będą mu pomagać pod 
sztandarem panslawizmu rosyjskiego, jak onego 
czasu Bułgarzy, to na mylnych opiera się rachu­
bach. Polacy mają czujne ucho na takie nawoły­
wania i wiedzą co bywa ich następstwem. Nie 
darmo bowiem nominacja p. Hurki sprawiła wiel­
ką radość w gronie agitatorów panslawistycznych 
Galicji. Ale choćby rząd austrjacki w nadmier­
nej swej delikatności mniej był skory do pilno­
wania swoich inteiesów — to obywatelstwo pol­
skie i opinja polska będzie tem gorliwiej pilno­
wać interesów polskich i nie dopuści, aby jaka­
kolwiek w guście panslawistycznym agitacja toro­
wała drogę dragonom rosyjskim pod Dniestr lub 
San.

Departament drogowy Wydziału 
krajowego.

VI. Sprawa s a d z e n i a  i p i e l ę g n o w a ­
n i a  d r z e w  przy drogach publicznych, poruszona 
na ostatniej sesji sejmowej dwiema petycja­
mi przez Wysoki Sejm merytorycznie nie za- 
łatwionemi, była dla Wydziału krajowego przed­
miotem pytania, czyli regularne i skuteczne wyko­
nywanie przepisów o sadzeniu drzew, wzdłuż 
dróg publicznych, nie mogłoby oddać przysługi 
krajowi także pod względem kultury, gdyby drogi 
rzeczone obsadzano drzewami owocowemi szla­
chetniejszych gatunków, a tylko tam, gdzieby to 
było niemożliwem, używano do sadzenia drzew 
innych rodzajów.

W sprawie tej odniósł się Wydział krajowy 
do c. k. prezydjum namiestnictwa z prośbą, 
ażeby zarządziło ponowną republikację przepisów 
dotyczących sadzenia drzew wzdłuż dróg pu­
blicznych, a nadto poleciło c. k starostom, iżby 
w porozumieniu z wydziałami powiatowymi, przy 
pomocy żandarmerji, czuwali z jak największą 
troskliwością nad wykonywaniem rzeczonych prze-1

roku zdawali
względzie osią-

pisów i z końcem każdego 
sprawę o rezultatach w tym 
gnigtych.

Zaznaczywszy ekonomiczną ważność sadzenia 
drzew owocowych, polecił Wydział krajowy wszy­
stkim wydziałom powiatowym, ażeby brały wszę­
dzie inicjatywę w tej użytecznej sprawie, działały 
nawzajem w porozumieniu z c. k. starostami i 1 
donosiły Wydziałowi krajowemu coroczzie o skutku 
usiłowań podejmowanych. j

Nadesłane przez wydziały powiatowe sprawo- ( 
zdania o dytychczasowym stanie sprawy sadzenia i 
drzew przy drogach publicznych wykazują, że j 
znaczniejsza część reprezentacyj powiatowych zaj­
muje się tą sprawą d o ś ć  gorliwie, że jednak! 
osiągnięte r e z u l t a t y  są b a r d z o  m a ł e j  
w porównaniu z usiłowaniami rok rocznie podej­
mowanemu

Z wyjątkiem kilku zaledwie powiatów, w któ­
rych, jak twierdzą odnośne wydziały powiato­
we, stan drzew przydrożnych jest zadowalniają-

cy, sprawa ta w całości przedstawia się niepo­
myślnie.

Relacje w tym względzie są prawie równo - 
brzmiące. Wynika z nich, że wydziały powato- 
we czyniły usilne starania, aby drzewka były przy 
drogach sadzone, nie szczędziły zachęty, rad i 
nauk, a nawet stosował} środki przymusowe. Wszy­
stko to jednaa było po większej części da­
remne.

Zaledwie tu i ówdzie utrzymały sis drzewka 
wzdłuż dróg sadzo; e, w ogóle zaś uległy one znir 
szczeniu, a coroczne dosadzanie me wiele przy­
niosło pożytku. Swawolna ręka niedorostków, 
brutalna dzikość starszych i szkody zrządzone 
przez bydło, dokonały zniszczenia drzewek, roku­
jących nie raz najpiękniejsze nadzieje. Niektóre 
wydziały powiatowe zniechęciły się tem tak da­
lece, że przestały zupełnie zajmować się tą spra­
wą, której poświęciły swe najlepsze chęci.

Są okolice, w których klimat, gleba lub wy­
sokie na ciągłe wiatry wystawione położenie nie 
sprzyjają wegetacji drzew. W ogóle jeanak uwa­
żać należy jako główne przyczyny niepomyślnego 
stanu rzeczy; b r a k  o ś w i a t y  i p o s z a n o w a n i a  
c u d z e j  w ł a s n o ś c i ,  zwłaszcza tej, która jak 
np. drzewo przydrożne, uważaną bywa za rzecz 
niczyją, dalej brak ogólnego zamiłowania do pie­
lęgnowania drzew i otaczania ich pewną pi czoło- 
witością, przytem brak miejscowego dozoru nad 
większą częścią dró^ publicznych w kraju i nie­
dołężne wykony w łnią przepisów policji polowej.

Obok powyższych przyczyn, które niemal w 
każderu z przedłożonych nam sprawozdań znt dują 
mn;ej lub więcej dosadny wyraz, spotkać się mo­
żna rzadko ze zdaniem, że wydanie nowej ustawy 
w miejsce dotychczasowych przepisów o sadzenia 
i pielęgnowaniu drzew wzdłuż dróg publicznyc ,h 
mogłoby znacznie najprzód sprawę tę posunąć.

Wydział krajowy nie podziela tego zdania i 
sądzi, że nowa ustawa o sadzeniu i pielęgnowaniu 
drzew przydrożnych wtedy dopiero z prawdziwym 
pożytkiem będzie mogła być wydaną, gdy usunięte 
zostaną przynajmniej dwie ostatnie z wymienio­
nych powyżej przyczyn, tamujących postęp tej 
sprawy, tj. brak dozoru miejscowego i policji polo­
wej. My mniem»"iy, Je wszystko zawisło od speł­
nienia p i e r w s z e g o  warunau, tj. oświaty.

Dla próby przedsięwziął Wydział krajowy 
w roku bieżącym sadzenie drzew owocowych na 
jednej z bliższych Lwowa dróg krajowych. Posa­
dzono na długości 6 ^kilometrów 300. °ztuk szcze 
pów jabłoni, kosztem około 200 złr., nie licząc 
wydatków na kosze ochronne, wynoszących 
285 złr.

Jesito koszt istotnie stosunkowo znaczny i 
łatwo też pojąć, że wydziały powiatowe w ogóle, 
nie zbyt gorąco przemawiają za sadzeniem drzew 
owocowych wzdłuż dróg publicznych, i że n. p. 
wydział powiatowy Chrzanowski oświadcza sta­
nowczo, iż o obsadzeniu dróg drzewkami owo­
cowemi szlachetniejszych gatunków nawet marzyć 
nie można, „bo to jest rzecz bardzo kosztowna, a 
rezultat wątpliwy". We Francji, gdzie kultura 
drzew owocowych jest bardzo rozwinięta, 
przepisy dotyczące sadzenia drzew przy drogach 
publicznych, zalecając inne rodzaje, wykluczają 
drzewa owocowe. Natomiast w Czechach, nie­
mniej w Morawie i na Szlązku zaprowadzono kul­
turę drzew owocowych wzdłuż dróg publicznych 
jeszcze w okresie przedautonomicznym, przy za­
stosowaniu surowych środków policyjnych. O ile

zaś powodzenie osiąg'ujęte tam w tej gałęzi kultury 
krajowej nie oddziaływa szkodliwie na konserwa­
cję dróg obsadzonych drzewami owccowemi, to 
pozostaje dla braku danych nie rozstrzygniętem, 
choć teorja o racjonalnem utrzymywaniu dróg 
przemawiałaby za systemem przyjętym we Fran­
cji. Wydział krajowy, zanim poweźmie ostateczną 
decyzję w tej sprawie, zamierza zbadać ją jeszcze 
wszechstronniej, korzystając z doświadczeń na­
bytych. _________________

Korespondencje.
Z Sądeckiego 8. sierpnia.

(Skutki wolnego wyboru).
Komitet centralny postawił był, jak wiadomo, 

kandydaturę p. A. Zborowskiego, starosty nowosą­
deckiego, na pos’ a z mniejsz. nos. powiatów Stary 
Sącz-Krynica-Muszyna w miejsce p. Gedla, dotych­
czasowego posła. W swoim czasie występowaliśmy 
przeciw tej kandydaturze (patrz Nr. 121 D z.F ol.) 
przedewszystkiem z zasady, że urzędnicy polity- 
zni a zwłaszcza wiekowi i słabowici, nie powinni 

1 dzierżyć mandatu poselskiego. Ostatecznie pan 
Zborowski został wybrany większością 11 głosów, 
a kontrkandydatem jego był p. Gedel, który tym 

j razem nie wiele się troszczył o godność posła. 
' Że zaś wybór p. Zborowskiego przyszedł do sku- 
I sku, to stało się dla tego, że komitet centralny 
postawił jego kandydaturę jako jedyną i że do 
wyboru jego przyczynili się Rusini, których pro­
wodyrzy nie mogąc uprosić dra Klemensiewicza, 
dyrektora gimnazjum, złożonego wówczas chorobą, 
do przyjęcia mandatu, głosowali ślepo —  jak zwy­
kle — za figurą rządową.

Wiedzieliśmy o tem bardzo dobrze, że pan 
starosta przed samymi wyborami, pod pozorem 
komisji, wysłał w okolice pomienione urzędowych 

| agitatorów n. p. p. Lóscha, adj. pow. i że ci pa­
nowie torowali p. staroście drogę do .otrzymania 

! mandatu poselskiego, wszelako wstrzymaliśmy się 
j wtenczas od przytoczenia tychże okoliczności. Gdy 

ednak p. starosta prowadzi obecnie- formalne 
śledztwo przeciwko tym, którzy nie głosowali na 
niego i postępowanie swo e usprawiedliwia „pole' 
ceniem z namiestnictwa” , natenczas nie możemy 
już dłużej w tym względzie m..czeć. P. starosta 
sprowadza ex officio w miejsce oznaczone wybor­
ców i indaguje ich, dlaczego na niego nie głoso­
wali, posądzając ich przytem o przekupstwo, lek­
ceważenie urzędowej osoby, t. j. jp"o osoby i ko­
mitetu centralnego. Urzędników zaś kolejowych, 
sądowych (w Krynicy i St. Sąuzu), skarbu lasowego 
(w Muszynie, Rytrze), a nawet notaryusza ze St. 
Sącza, którzy przeciwko p. staroście głosowali, 
usiłuje pociągnąć do odpowiedzialności za pośre 
dnictwem dotyczących władz i w tym kierunku 
wniósł przeciwko nim formalne oskarżenie. Tym 
zaś gminom, a względnie wyborcom, którny popie­
rali iego kandydaturę, przyobiecał wyrobić poży- 
cs ki na drogi lub inne cele.

Nigdybyśmy nie uwarzyli takiemu sposobowi 
postępowania p. starosty, gdybyśmy nie widzieli' 
zawezwań, wystosowanych własnoręcznie przez p. 
starostę do zwierzchności gminnych, aby tego lut 
owego wyborcę sprowadziły na miejsce oznaczone; j  
gdybyśmy nie byli świadkami indagacyj, przedsię- • 
branych przez p. starostę, i gdybyśmy nie mieli 
wiadomości o wniesionych do władz zażaleniach 
przeciwko wymienionym osobistościom. P. starosta 
powinieDby przecież w:edzi«ó, że był członkiem

sejmu, a zatem ciała autonomicznego, że potęga 
państwa rakuskiego opiera się na rządach autono­
micznych, a ^Statecznie, żyje w 19 stuleciu. 
Ubolewamy prawdziwie nad tym faktem i nie są­
dzimy, aby on pie zajął umysłów tak c. k. rządu 
jakoteż sejmu krajowego.

• • 4.' \
Wiedeń 7. sierpnia.

( Wiadomości e Pragi). u
(R.) Wszystko co się tylko, dnieje w Pradze 

na polu polityki fakcyjnej, znajduje w. Wiednia 
nietylko żywe, radośne echo, lecz nie pomylimy 
się, twierdząc, iż wszystko, co się tam dzieje* ta 
znajduje swój początek i koniec, jako a źródła 
wielkich potoków opinji publicznej A la N. fr. Presse, 
Tagblatt, Deutsche Z  tg., których prąd szeroko 
rozlewa się na obszarze monarchji, obracając' opo­
zycyjne młyny tak dobrze w dolnej i górnej Au­
strji, jak w Czechach i na Morawie. To też w pu­
blicystyce tutejszej szukać należy jak w zwiercia­
dle tego, co w Pradze zrobili lub powiedzieli pp. 
Herbst, Plener i t. d. . m k  nader ciekawe 
i pouczające, bo obejmuje k >sij : jak się potu 
t. z. opinia publiczna? Jedną kartkę z tego sta* 
djum, chcę wam dzisiaj podać.

O co chodzi Czechom w Królestwie ucoskiem, 
o co ich posłom w Sejmie, o co dr. Riegerowi w 
jego wniosku rewizji reformy wyborczej ? Rzecz 
zdaje się najzupełniej jasua. Nie chodzi o nicfi in­
nego, jak tylko o słuszny podział praw polity­
cznych odpowiednio do l i c z e b n e g o  otosanku 
narodowości. W liczebnym itosunka zamyka się 
wszystko, bo jak urodzenie nie daje jeszcze pa' 
tentu na rozum i na dzielność, tak i wśród na­
rodowości Niemiec nie może być uważanym u za 
wyższego od Czecha, dla tego tylko, ż® jest R am­
sem. Tu potrzeba wyższości inr > Tej wyższości, 

jak udowpdnił dr. Rieger w swej ławnej mowie, 
którą wprowadził swój wniosek r  stół - obrad 
Sejmu, nie me. Narodowość czeska śmiało wytnzy- 
ma konkurencję niemiecką, a w wielu w^ględac n 
sama tworzy konkurencję, trudną do n/trzymania 
dla Niemcói W ogóle nie ustępuje jej w ni- 
czem. Wszystko więc zamyka się w stosun-u li- 
czeb; im, a o przeprowadzenie stosaaku tego7, w 
sposób analogiczny i w polityce chodzi obecnej 
większości w Sejmie czeskim. Mają już Czesi wię- 

szość, lecz jeszcze nie taką, jaka im się należy. 
M jją a/„ głosów, trzeba im jeszcze 15 głosów 
więcej, które się dadzą łatwo poavał-_ć za pomo­
ce reformy i jborczej.

Lecz mówić Niemcom o czamś podobnem, 
to znaczy wyzywać do walki ca łe . plemię 
„kultu-tragerów*. Gdzie Słowian tysi c, • Nie- 
m: jc  jeden,. Niemiec będzie jeszcze krzyczały ze 
mu się pierwszeństwo i panowanie należy W ta­
kim też zupełnie sensie były wczorajsza mowy 
pp. Schmeykala, Plenera, Herbsta. Oświadczyli, że 
za wnioskiem Riegera głosować nie będą, botąży 
on do stworzenia stanowczej przewagi Czechów, 
a tem samem do pokrzywdzenia Niemców w ich 
prawach, czyli —  co na jedno rychodi —t- do 
podkopania jedności i potęgi państwa. Eupełnie 
na tym samym grancie staje i dzisiejsza Neue fr. 
P#e§se, i d e n t y f i k u j ą c  p r z e s z ł o ś ć  N ie m ­
có w  w C z e c h a c h  z p r z y s z ł o ś c i ą  A u s .r j i .  
„Niemcy — powiada to pismo —  nie bronili 
wczoraj tylko siebie i p r a w  swych, lecz 
jedności państwa, jedności myśli, której wynikiem 
była konstytucja —  stali po prostu w obronie 
Austrji” . Rozumie się, iż o owym stonuka li-

F E L I C Y T A .
Powieść historyczna z czasów wędrówek Indów.

Przez

p e l ik s a  d a h n ’a
przełożyła 

•A.. C a l l l e r .

dalszy.)
—  Tym r&zem jednak okazaliście, że umiecie 

też być p r z e b i e g ł y — zawołał Suomar. — Z jaką 
t° podstępną starannóścfą strzegliście, by nieprzy­
jaciel nie zwietrzył waszego najacia] Takj obsta­
wiliście i strzegli bac: > wszystkich dróg i bo­
cznych ścieżyn, nawet drożyn w górach, którędy 
7 1/ 0 górscy strzelcy P«lu^  nna giemzy, by wieść 
żadnego rodzaju nie doszła do Juvavum.

. , ~  A,by zaś Rzymian przez brak wszelkich 
wieści znów aie „niepokoić —  uzupełnił Helm­
bert —  posłaliśmy własnych naszych rzymskich 
osadników, jako niby wieśniaków i rzemieślników 
z Ovilava i Laureacum na targ do miasta.

—  A gdyby was też byli zdradz i ?
—  Byłaby zatrzymanych ich zakładników 

czekała smierc za to. To powiedziało im a‘ § dość 
wyraźna. Ale i bez tego biedniejsi są zawsze na­
szymi sprzymi jrzencami, wolą niż aW0ich 
rzymskich ciemięzcr v.

—  I obywatele miasta wprędce zaniechali 
oporu: godzą się na nowe panowanij, boć widzą, 
ze ich nie pożremy rozśmiał się Helmdag.

—  Tak; odważnie i zacięcie biła się tylko 
co prawda jazda i trybuna —. wymówił 
Rando.

—  Opowiedzcież — przypominał Vestralp — 
my, cośmy z tej strony rzeki walczyli, nie wiemy 
dotąu j 3SZCZ6 dokładnie, jak tu szły sprawy we­
wnątrz murów, jakim sposobem Kapitol tak szyb­
ko wpadł w nasze ręce.

—  O, to poszło dziwnie — podjął Rando —  
Na tym wielkim placu, gdzii to stoi ten święty 
w lwiej fckórze z maczugą...

—  To mi prawdziwy święty! Toż to bóg po 
gański!

—  Nie, półbóg.

—  Wszystko m» jedno —  ciągnął Rando da­
lej —  pomódz nie pomógł on jeduak Rzymianom, 
czy tam był świętym, bogiem czy półbogiem. Ale 
niemałego doznaliśmy zdziwienia na owym rynku. 
Kiedyśmy dwudziestu Allemanów, z przywo­
łanymi Bajuwarami wdrapali się przez mury, by­
liśmy pewni, że teraz wszystko już skończone. 
Ale gdyśmy przyszli na ów rynek, natarli na nas 
zwartą kolumną wśród dźwięku trąb jezdni 
trybuna; jego samego nie było śladu i podobno 
leżoć miał chory na zamku: ale i tam go nie 
złapali. Nas z początku było bardzo mało i z tru­
dem wielkim stawialiśmy im czoło. Zwolna prze­
cież naciskaliśmy ich, wypierali: krok za krokiem 
musieli się cofać w stronę Kapitolu. Tu wszakże 
przyszła im na pomoc izauryjska piechota trybu­
na i teraz dopiero począł się bój zażarty: mąz 
uderzał na męża. I zobaczyłem ich, Bajuwarów 
walczących z iście Wotanową zaciekłością.

—  Powiedz: z lwiem męztweml — przerwał 
dumnie Helmdag, Bajuwar — bo my mamy lwa 
na bojowym sztandarze i lwie męztwo w sercu.

—  Jakim sposobem doszliście do tego zwie­
rzęcia południowych krajów? Zdaje mi się, że 
niedźwiedź byłby wam mniej obcym — no i po- 
dobniejszym.

—  Tak myślisz żartobliwy Swewie —  przy­
szedł w pomoc stary Helmbert synowi —  wiele 
wy więcej wprawdzie od nas wiecie, aie jednak 
nie wszystko jeszcze. Lat temu jest przi izło już 
traysta. Podówczas nikt nie zasłyszał nazwy Alle- 
mana Na s i  przodkowie jednak, Markomrny, od 
dawna już ucierali się z Rzymianami.' A wtedy 
zwycięst” o siadało jszcze na skrzydłach złotych 
cesarskich orłów. Nad wodami Tybru w złotym 
pałacu Nerona mieszkał wówczas wielki, mądry 
cesaiz, świadomy sztuki czarów. Za sztuki te, po­
mocą doszedł tego, że jeśli dwa lwy przepłyną 
przez rzekę Danubius, w następnej bitwie zwycię­
ży najbitniejszy lud na ziemi. Ale ojcowie nasi 
Markomany rzekli: „Cóż to za żółte psy jakieś?" 
i ubili lwów pałkami, a połam pobił wojska ce­
sarskie i zabili wysłanego wodza: dwadzieścia ty­
sięcy Jtaymian legło wówczai trupem. Dowiedział 
si® £tlj mądry cesarz w Rzymie, jaki to lud jest 
najbitniejszy na całej ziemi. Mj zaś od tego cza­
su mamy dwa lwy w sztandarze bojowym. Tak 
śpiewają i opowiadają nasi piewcy. Mów teraz 
dalej, Swewie.

—  Jak koty — albo jeśli tobie, Helmdagu, 
milej to słyszeć, jak iwy —  skoczyli Bajuwary 
mauryjskim koniom na szyję i prędzej daliby się 
porąbać niżby puścili. Trzeba oddać każdemu, co 
mu się należy: z męztwem rozpaczy walczyli 
Maurowie i Izauryjczycy trybuna, murem piersi 
broniąc wązkiej dróżki, która zaledwie starczyła 
na dwa koDfe. Nakoniec przybył książę Garibrand 
z za wałów nam na pomoc, prowadził z sobą 
świeże zastępy; z jego pomocą nagłem natarciem 
wdarłszy się pomiędzy konie, rozbiliśmy ich kłąb 
cały. Straszliwie szalał teraz w tak blizkiej walce 
krótki nóż Bajuwarów, zgięci wbiegali pod dłu­
gie ance Izauryjczyków, wskakiwali mauryjskim 
jeźdźcom na siodło; pancerzonym tym od stóp 
do głowy, których w zwykłej waloe zranić niemal 
niepodobna, wbijali żelaza swych sztyletów w 
twarze i gardła: z obu stron arogi na prawo i 
lewo padali nieprzyjaciele, męże i konie na skały, 
w przepaść. Mimo to walka o zdobycie zamku 
byłaby mogła trwać długo jeszcze; to pewna, że 
głód tylko byłby w nasze ręce oddał te mury, 
gdyby reszta nieprzyjaciela zdołała uciec, dostać 
się jeszcze do bramy. Ale do bram już dostać się 
nie mogli. Z dwóch Izauryjizyhów, co tam stali 
na straży, zbiegł jeden na dół , gesty jsgo okazy 
wały wyraźnie, że chciał najbliższych bramie skło­
nić do spiesznego schronienia się w mury zamku. 
Drugi Izauryjczyk stał na progu bramy z ręką 
na spiżowym ryglu, gotowy zatrzasnąć otwarte 
skrzydło bramy i z wewnątrz zasunąć rygiel sko-1 
ro tylko uciekający nią wpadną. Nagle człowiek j 
ten, jakby rażony gromem, padł na twarz i już nie 
powstał; — w chwilkę później ukazał się chło­
piec z jasnym włosem na wieżycy przed bramą, 
toporem trącił cesarski purpurowy sztandar a na 
wysokie1 lancy zatknął na jego miejscu jaśniejącą 
z dala błękitną tarczę.

—  „Mój Hortari!*— zawołał wówczas książę 
Garibrand —  „syn mego brata, który nam znikł 
przed kilku tygc dniami,’ którego mieliśmy już 
za umarłego ! Jego to tarcia, błękitna tarcza na­
szego domu, naszej rodziny 1 Naprzód, Bajuwary ! 
Teraz odbijem Hortaregol

—  Ale nie było co odbijać, trybun nie leżał 
a ;r1 mówiono, w zamku ifz niewolników trybuna 
nie bvło też śl°du ; śmiały dzieciuch był jedyną 
żywą duszą w całym Kapitolu. Walka przed bra­
mą niebawem też się skończyła; nieprzyjaciele!

tl
odcięci od zamku, niezdolni, choć ’ sden sksfcał, —  Łatwo was pogodzić obu, —  ozwał się
na grzDiet drugiego, przedostać się przez wysokie Vestralp, podniósł z ziemi trzy Gracje, wziął z 
mury, wciąż naciskani przez nas, rzucili broi i ręki B&,,uwara topór ryżaisrzył uważnie i przeciął 
poddali się. Niektórzy z nich wprawdzie nie spo- płaskorzeźbę w samym środk1 . 
dziewajq,c się znać łaski, lub gardząc nią, sjpnali Halmbert pochwycił oba kavrłki i wy-
ostrogą konie i rzucali się wprost ze stromej mówił: i>
ścieżki w przepaść. Rozwarły się z wewnątrz — Sam syn Wotana> który Jasiada na sądzie 
wrzeciądze bramy Juvaveńskiego Kapitolu, i w Heligoland, nie mógłby sprawiedliwiej podzielić: 
Hortari padł w ramiona swego stryja; wyrostek rażdy z was ma po półtory bogini. Teraz idźcie i 
Bajuyarski pozyskał dla swego ludu Ki pitol mia- zapijcie na zgodę.
sta Juvavum. —  Sława Hortaremu! Śpiewacy o —  Dziękujemy wam pięknie, —  zawołali je- 
nim nie zapomną w swych pieniach! dnogłośnie znowu, wysoce zadowolęni t  sądu za-

— Sława Hortaremu!—rozległo się dokoła po paśnicy. 
szerokiej nawie bazynai. j ' Kiedy bo już nie ma wina, —  skarżył się

, , . , , , > i  . - • JAlleman.
- i t ” * b r% m  80 " r p a o d d . , * -westchnął Bajuwar.posłyszano w głębi kościoła żywą sprzeczkę

Po za ołtarzem dwójka silnie zarumienio­
nych winem głośną rozpoczęła kłótnię.

Z jakiejś skrzyni w zakrystji z pomiędzy in­
nych rzymskich posążków, które gorliwy Jan za 
bierał swym owfec?kom, zawsze jeszcze mocno 
skłonnym do pugaństwa, by im przez to odciąć 
możność różnych wiążących się z tem zabobonów— 
wydobyli oni pięknej roboiy niewielką płasko­
rzeźbę marmurową, przedstawiającą trzy Gracje 
splecione uściskiem

Każdy z nich pochwycił płaskorzeźbę za brzeg 
i ciągnął ku sobie; z krzykiem i hałasem wodząc 
się tak po całym kościele doszli aż przed Ves- 
iralpa i Hełmberta.

Aż jeden z kłócących się puścił wreszcie 
marmur i wziął się do noża na swego przeciwni-

—  He, Urispie, synu Marsa i Bellony, —  .j - 
wołał Vestralp —  gdzież jeszcze wino? :I

—  O, panie 1 To nie do wiary L Ale 
wiście wszystko wypili. Tu jest jeszcze gliniany 
dzban pełen wody, gdyby ją amimaó z resztkami 
w jukach byłoby jeszcze sporn do -picia. -u

Ale Vestralp drzewcem włócsni rozbił dzban 
brzuchaty, z którego woda polała się szerokim 
strumieniem.

—  Wykluczonym niech bęazie z plemienia 
Allemanów, —  zawołał —  ten, co kiedybądź wo­
dę domięsza do wina! _ ,

W tej chwili rozległ się od miast&idźwięk 
rogu; a równocześnie wyłamane drzwi wohodowe 
kościoła rozwarły się na oścież : olbrzymi Baju­
war stanął na progu i zawołał donośnTm

marmur i wziąt się ao uoza na swegu (
ka, który natychmiast rzucił też zdobycz i chwycił 8 J  ^  tu sie(kicie sobie .. pijecie w

próżniactwie, jakby już wszystko Jiyło skońozone,za topór z za pasa.
— Stój, Agilo! — zawołał Vestralp, chwyta­

jąc za rękę swego współplemieńca.
—  Zabijaj ty Rzymian, skoro już zabijać mu - 

sisz, a nie Allemanów, —  łajał Helmbert i wyrwał 
Bajuwarowi nóż z ręki.

—  Dobrze I Więc rozstrzygajcie sami, — za­
wołali obaj poróżnieni jednogło inie.

—  Ja ot zobaczyłem to pierwszy, —  zawołał 
Alleman. —  Chciałem zawiesić to memu wierzcho­
wcowi na piersiach zami tsl podpiersienia.

—  Ja pierwszy to wziąłem w rękę, — odpu- 
wiedział Bajuwar. —  Są to trzy siostry, prządki 
ludzkich losów. Ja to zawieszę nad kołyską mego 
dzieck s.

a tu tymczasem na ulicach miaita ua noro wy­
buchła walka. Niewolnioy Rzymian palą i pusto­
szą! a przecież miasto jesl uaszeml Pójdźcie bro­
nić waszepo Juvavum, —  Bajuwarscy mężowie! 
Tal —ikaziije Garibrand, nasz książę. i

Natychmiast wszyscy Germanie pochwycili ta 
broń i z głośnym okrzykiem: „Brońmy JuyaYum
Bajuwarów 1“ —  wybiegli z kościoła.

(C. d. n.)
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c z e b n y m ,  który —  jakeśmy podnieśli powy- 
żej —  jest ta wszystkiem, nigdzie ani wzmianki 
nie ma. Gdyby się raz chcieli przyznać Niemcy do 
tego. że im właśnie chodzi o hegemonię —  pomi­
mo stosunku liczebnego —  a nie o jedność, ca­
łość i przyszłość państwa, utraciliby podstawę do 
swego oporu, a tern samem musieliby ustąpić. 
Lecz właśnie chodzi o to, ażeby się zdawało, że 
bez ich steru w polityce nie ma przyszłości dla 
Austrji. I dla tego to trąbią w uszy całemu świa­
tu, że nie o nich tu chodzi bynajmniej, lecz o 
państwo. „Znamy z doświadczenia —  mówi 
Neue fr. Presse — większość czeską: pamiętamy, 
jak większość ta chciała całemu państwu narzu­
cić (za Hohenwarta) ustawę państwową na wzór 
artykułów fundamentalnych. Nie chcemy powtó 
rżenia tego eksperymentu i dlatego jesteśmy 
przeciwni wniozkowi Riegera. Niemcy mają do 
spełnienia wielką misję w Austrji i wydrzeć jej 
sobie nie dadzą"...

0 , hipokryzjo! Czyż jest jeszcze w Austrji 
człowiek, któryby wierzył w zbawienie państwa na 
podstawie idei Józefa II.?

Z emie polskie.
Z Warszawy piszą do Dz. posn. d. 5. bm.: 

„0  ile sądzie można z przemówień do oficerów, 
Hurko pragnie, ażeby wojsko rosyjskie zdobyło 
sobie w kraju naszym popularność, uznanie i za 
żywało miru wśród ludności polskiej. W tym celu 
zaleca oficerom uprzejmość w stosunkach z mie­
szkańcami i powstaje przeciwko nadużyciom i bez- 
potrzebnemu drażnieniu nas.

Gzy cel ten będzie osiągnięty, nie wiadomo. 
Natomiast pewnem jest, iż słowa Hurki, których 
echo doszło już do władz administracyjnych w pro­
wincji, wywołały zwrot w usposobieniu przedsta­
wicieli rządu w Królestwie. Wielu też obawia się 
zasłużonej kary za gwałty i inne malwersacje, 
wielu siedzi cicho i szuka zgody. Najbardziej 
dotknięci zostali „nieprzejednani", którzy groźba­
mi prześladowania ściągali po wsiach obfity haracz. 
Na teraz jednak czuć tylko wskazany zwrot w opi- 
nji, fakta wystąpją zapewne niebawem , w czasie 
przeglądu, jaki Hurko ma zamiar wykonać w kró­
tkim czasie na prowincji. Trudno bowiem przy­
puścić, ażeby w czasie zamierzonego objazdu 
Harko nie znalazł potrzeby radykalnego oczysz­
czenia augiaszowej stajni administracji prowin 
cjalnej.

Sam zresztą Hurko godzi swoje czyny ze sło­
wami. Po mieście jeździ dość często, zawsze 
zwyczajnym powozem z czerkiesem na koźle. Nie 
używa więc tyle śmiesznej eskorty, złożonej z ko­
zaków, jaką zawsze byli otoczeni jego poprzednicy, 
Kotzebue i Albiedyński. Wczoraj np. w taki spo­
sób zupełnego incognita zajechał Hurko przed 
hotel rzymski, celem złożenia wizyty stojącemu 
tamże biskupowi kujawskiemu ks. Bereśniewiczowi. 
Służba hotelowa obeszła się z naczelnikiem kraju 
tak jak z każdą osobą prywatną i dopiero z karty 
rizytowej przekonała się, kto był jej oddawcą.

Zwyczaje te muszą mocno dziwić Palenowych, 
Matiuszkinów et tutti qnanti, którzy byli dotąd 
przyzwyczajeni do roli awangardy jeneralskiego 
pojazdu.

Hurko stara się też zjednywać sobie popu­
larność i w inny sposób. W klubie n. p. rozma­
wiał z całą prawie orkiestrą Lewandowskiego, 
pytając się każdego z jej członków, z jakiej po­
chodzi gubernii.

Naturalnie za zwierzchnikiem idą w ślad pod­
władni. Po głowach Rosjan tutejszych powiał jakiś 
duch grzeczności. Nie spotyka się już po ulicach 
nadętych fizjognomij jeneralskich i zawsze goto­
wych do zaczepki i zwady oficerów...

Za to snuje się masa cywilnych urzędników 
rosyjskich, których widocznie sprowadził ze sobą 
Harko z Odesy. W każdą zaś niedzielę i święto 
tańczą po ulicach pijani robotnicy rosyjscy, pra­
cujący około budowy fortów pod cytadelą war- 
zzawską, a w dnie świąteczne odpoczywający po 
cyrkułach policyjnych za zbytnie manifestowanie 
swojej wesołości. Nie wiem, jak w innych mia­
stach, ale w Warszawie czuć teraz obecność znacz­
nie większej liczby Rosjan, czy to wojskowych czy 
cywilnych, niż dawniej. Może to pochodzi z wy­
jazdu większości mieszkańców za granicę —  do 
wód i kąpieli, może, chociaż przeważnie spotyka 
się twarze zupełnie obce, które zresztą na każdym 
krokn zdradzają nieznajomość miasta.

Sprawy zagraniczne.
Petersburg 6. sierpnia. Z powodu nomina­

cji gen. Hurki na generał gubernatora w Warsza­
wie, dziennik Nawoje Wre/mja wystąpił z artyku­
łem, w którym powiedziawszy, że zdaniem jego, 
t. j. dziennika Now. Wremja, polska „nieprymi- 
rymaja" (nie chcąca się pogodzić),^ zagraniczna 
prasa powitała nominację tę dość przychylnie. 
„Polacy z  jednej strony widzą w generale Hurce 
szczerego żołnierza z wielkiemi zdolnościami, a 
z drugiej strony, zasadzając się na tern, co wy­
rzekł do Apuchtina, gotowi są jednocześnie uwa­
żać go za administratora, pozbawionego polono- 
filzkich tendencyj*. W końcu tak pisze Nowoje 
W remia: „Posada warszawskiego generał-guber-
natora w dzisiejszych okolicznościach, nabiera da­
leko większego znaczenia, aniżeli ]ak to było przed 
laty dziesięciu, lub dawniej. W przytoczonych po­
wyżej ustępach z dzienników zagrani iznych o no­
minacji generała Hurki, widzimy potwierdzenie 
tego zdania naszego i uważamy za rzecz bardzo 
dobrą, że nowy generał gubernator, wymagając 
poszanowania języka rosyjskiego w Królestwie, 
oświadczył zarazem, że nie przybył w celach 
wrogich dla niego. Taka to właśnie i potrzebną 
jest dziś polityka".

Kwestja przywrócenia w średnich zakładach 
naukowych kary cielesnej, o czem już oddawna 
wspominała prasa w formie pogło ski, obecnie, jak 
donoszą N w osti, poruszoną została w drodze 
urzędowej i przesłaną do zaopinjowania radom 
kuratorów w okręgach naukowych, Rada peters­
burskiego okręgu naukowego nadesłała już po­
dobno odpowiedź na uczynione sobie zapytanie i 
oświadczyła się znaczną większością za wprowa­
dzeniem do szkół tego rodzaju kary. Zastrzega 
jednak rada, aby kara cielesna stosowaną była 
tylko w niższych klasach, jako środek ostateczny, 
po wyczerpaniu wszelkich innych i kiedy nie po­
wstaje nic innego, jak relegowanie ucznia ze 
szkoły. Kara cielesna nadto nie ma być inaczej 
Stosowana, jak za poprzedniem zgodzeniem 

t4 podziców, kre-nych Uh opiekunów
geznia,

W ostatnim nr?e Praw. Wiiest. znajdujemy 
następujący cyrkularz ministra <oświaty do kura­
torów okręgów naukowych, który pod~ uiy tu w 
streszczeniu: „Z  aktów ministerstwa oświaty oka­
zuje się, iż w ostatnich czasach w 13-tu gimna­
zjach i 1 om progimnazjum, oraz w 10-ciu szko­
łach realnych wydarzyły się wypadki, świadczące
0 zgubnym wpływie na młodzież karygodnej pro­
pagandy, a nadto, iż w tymże czasie w 14-tu 
gimnazjach i 4-ch szkołach realnych wydarzyły 
się wypadki nieporządków zbiorowych i niebywa­
łego dotąd zuchwalstwa pojedynczych uczniów. 
Oprócz tego z rozmaitych miejscowości Cesarstwa 
nadchodzą doniesienia, że uczniowie nie noszą 
mundurów, zachowują się nieprzyzwoicie, uczę­
szczają do kawiarni, restauracyj, na bilardy, ma­
skarady, noszą laski i kije, palą tytoń itd. Z faktów 
tych niepodobna nie wyprowadzić wniosku, iż 
kontrola nad młodzieżą znacznie osłabła, iż zwierz­
chność szkolna nie przestrzega ściśle przepisów dy­
scypliny. W  obec tego ministerstwo uważa za stoso­
wne polecić dyrektorom gimnazjów, inspektorom, 
gospodarzom klasowym i w ogóle członkom perso- 
nalu nauczycielskiego w gimnazjach i szkołach 
realnych: l-o  ściśle przestrzegać przepisów dyscy­
pliny, wydanych w dniu 4-tym maja r. 1874 przez 
ministra oświaty, oraz zalecić opiekunom i rodzi­
com uczniów, ażeby baczyli na stosowanie zleceń 
gimnazjalnych przez uczniów, pod karą wydalenia 
ich z gimnazjów; 2-o wydawać uczniom bilety, 
celem kontroli nad młodzieżą poza szkołą, oraz 
przedsiębrać takie środki dyscypliny, które mogą 
być skuteczne, czasowego zaś wydalenia uczniów 
na 3— 6 miesięcy zaniechać, wreszcie o każdym 
przedsięwziętym środku zawiadamiać ministerstwo; 
3-o przestrzegać przepisów z r. 1871-go o obo­
wiązkach zwierzchności szkolnej w zakresie środ­
ków pedagogicznych; 4-o usilnie starać się o 
utrzymanie ścisłego związku pomiędzy szkołą a 
rodziną; 5-o przy promowaniu uczniów z jednej 
klasy do drugiej zwracać uwagę nietylko na ich 
postępy czysto naukowe, lecz i na sprawowanie
1 konduitę; 6-o baczyć, ażeby do gimnazjum nie 
wstępowali uczniowie wydaleni ze szkół i w tym 
celu zasięgać szczegółowych informacyj o każdym 
nowowstępującym; 7-o wydawać uczniom świade­
ctwa roczne i zobowiązać nauczycieli do kontrolo­
wania uczniów w miejscach zebrań pnblicznych; 
8-o zalecić radom pedagogicznym, ażeby te przed­
siębrały nietylko środki kary, lecz starały się też 
dodatnio oddziaływać na młodzież; 9-o nigdy nie 
kierować się względami ubocznemi lub zbytnią 
łagodnością w czasie egzaminów i promować tyl­
ko tych uczniów, którzy rzeczywiście na to za­
sługują; 10-o w sprawozdaniach dla ministerstwa
0 promowanych na podstawie rewizyj pojedynczych 
zakładów, głównie zwracać uwagę na dyscyplinę 
szkolną, wreszcie 11-o o każdym wypadku zajść 
szkolnych i nieporządków zawiadamiać minister­
stwo".

Z Archangielska donoszą szczegóły o roz­
maitych nadużyciach czynowników. Lista ich długa: 
podajemy ją w pewnej części ezempli gratia.
1 tak: Na ławie oskarżonych zasiedli lub zasiądą 
następujące osoby: Sędziowie gminni Łukin, Lwów 
i Butoryn za przedajność, starszyna Kropaczew 
za strwonienie funduszów publicznych, pisarz 
gminny Petrowskij za okradzenie kasy gminnej, 
sl rszyna Andronos za strwonienie zapasów zbo­
żowych gminy, pisarz gminny Chełmiaków, staro­
sta wiejzki Nikitin i wachmistrz Gzunin za roz­
trwonienie zapasów zbożowych gminy, starosta 
wiejski Zajcew za sprzedanie pieczęci urzędowej, 
pisarz Pietrenkow za przedajność i t. d. nie podo- 
bn<ł przytaczać więcej, wystarczy, to cośmy już 
podali, a dodajemy tylko, że Petersb. Wiedom. 
przytaczają jeszcze kilkanaście takich samych 
nazwisk, oskarżonych o nadużycia tej samej 
natury.

Z W ładywostoku piszą do Wodostocenego 
obozr., że w Syberji, a zwłaszcza w kraju Usuryj- 
skim, uporczywie krążą pogłoski o bardzo naprę­
żonych stosunkach rosyjsko-chińskich. Niezadowo­
lone z traktatu kuldżyjskiego Ghiny czekają tylko 
na pierwszą lepszą sposobność, ażeby wydać Rosji 
wojnę. Ludność syberyjska jest niezmiernie zanie­
pokojoną w obec słabej liczebnie obrony tak portu 
włady wostockiego, jak i w ogóle granicy rosyjskiej 
od strony Ghin.

Bocznica odsieczy Wiednia.
W Buczaczu onegdaj zawiązał się komitet 

miejscowy, celem uczczenia uroczystości odsieczy 
w dniu 12. września b. r. z następującym progra­
mem : Dnia 11. września nabożeństwo w synago­
dze z odśpiewaniem „Pojednsnia" i mową polską. 
Wieczorem dnia tego illuminacja miasta, ruin, 
wzgórz . ratusza historycznego, 12. września solen­
ne nabożeństwo z kazaniami i procesją, podczas 
którego między lud rozdzielone będą odpowiednie 
medaliki i obrazki. Dalej wmurowanie 2 tablic 
pamiątkowych, jednej w ratuszu, drugiej w kościele, 
wieczorem zaś zebranie w odpowiednim lokalu, 
gdzie odbędzie się odczyt i przedstawienie ama­
torskie.

W Podhajcach utworzył się osobny komitet 
do urządzenia uroczystości jnbileuszowej odsieczy 
Wiednia. Uroczystość obchodzoną będzie w ten 
sposób

Dnia 11. września o godzinie 8mej wieczo­
rem capstrzyk z muzyką. Dnia 12. września o 5tej 
rano pobndka, podczas której bicie z moździerzy 
na placu przed urzędem gminnym; o godzinie 8 '/i 
rano zgromadzą się w sali Radj miasta: Rada po­
wiatowa, Rada miejska, rada izraelickiej gminy 
wyznaniowej , cechy z chorągwiami, właściciele 
dóbr, reprezentanci gmin, poczem następ a je o go­
dzinie */, 9 pochód do cerkwi , zkąd po wysłucha­
niu nabożeństwa o godzinie lOtej pochód do ko­
ścioła ulicą „Sobieskiego." Po mszy w kościele 
nastąpi: Odsłonięcie tablicy pamiątkowej, a nastę­
pnie poświęcenie krzyża dębowego przed kościo 
iem. Po tych ceremonjach pochód udaje się do 
synagogi, a ztamtąd przed budynek miejski, gdzie 
po odsłonięciu portretu króla Jana III., przezna­
czonego do sali rady miejskiej, nastąpi poświęce­
nie sztandaru straży ochotniczej ogniowej.

Całej tej uroczystości towarzyszą salwy z mo­
ździerzy.

P. południu o godzinie 4tej odbędzie się fe- 
styu ludowy w parku z muzyką, później odczyt 
popularny, zastosowany do uroczystości.

Uroczystość zakończy iluminacja miasta, o- 
gnie sztuczne i capstrzyk z muzyką.

W Rzeszowie komitet jubileuszowy odsieczy 
Wiednia na posiedzeniu dnia 7. bm. uchwalił na­
stępujący na 12. września program: 1. Soleune
nabożeństwo z ‘'azanięm prpcesją, w razie po­

gody przed kościołem farnym, w wypadku niepo­
gody w kościele 0 0 . Bernardynów i do wzięcia 
udziału podczas nabożeństwa zaprosić wszystkie 
władze cywilne i wojskowe, także gminę izraelicką 
do urządzenia uroczystego nabożeństwa w synago­
dze. 3. Po południu o 4tej popularny odczyt, wy­
głoszony przez profesora p. Strokę, który w razie 
pogody miejsce mieć bidzie pod gołem niebem, w 
razie deszczu w sali hotelu „Luftmaszyny." Od 
czyt będzie wydrukowany i na dochód obrazu Ma­
tejki „Sobieski pod Wiedniem" rozsprzedany. 
Wstęp na odczyt bezpłatny. 4. Po odczycie chór 
męzki i muzyka. 5. Zaprosi się ks. proboszczów, 
nauczycieli, gminy, dla zachęcenia ludu wiejskie­
go do wzięcia jak najliczniejszego udziału w uro­
czystościach.

K R O N I K A .
Lwów dnia 9. sierpnia.

W iadomości osobiste. P. Jan L am  wyjechał 
na parę dni w góry stryjskie. —  Arcyksiążę A 1 
b r e c h t ,  inspektor główny armji austr., przybył 
wczoraj wieczór i zabawi w Krakowie kilka dni. — 
Pólitik donosi, że na proboszcza gr. kat. cerkwi w 
Wiedniu przeznaczony jest ks. dr. Teofil 8 e m b r a- 
t o w i c z, brat ks. eksmetropolity. —  Hr. Maksym. 
E s t e r h a z y  zmarł d. 5. bm. wieczorem na zamku 
swym Remeteseg pod Totis. —  Dnia 5. bm. w szpi­
talu św. Jana Bożego w Warszawie zmarł po dłu­
gich cierpieniach pastor K 1 i e m. —  Dr. W i e s i o ­
ł o w s k i  w Tyflisie ul eg' porażeniu od słońca.

Wstrętna sprawa Pod tym lub innym tytułem 
pojawiają sic w dziennikach mniej lub więcej obszerne 
doniesienia o sprawie, którą sic obecnie sąd zajmuje, 
a która bndui rzeczywiście wstręt i oburzenie naj­
szlachetniejszych uczuć lndzkich. Jak powiedzieliśmy, 
ma sąd obecnie tę sprawę w rękach swoich, śledztwo 
jest w pełnym toku, niezawodnie więc pokierowaną 
zostanie rzecz cała odpowiednio do wielkiej donio 
słości swojej, jeżeli się ma istotnie tak, jak się przed­
stawia podług pogłosek, krążących w mieście. Myśmy 
mało wspominali dotąd o niej dlatego, ponieważ zaan 
gażowany ma być w niej także jeden z tutejszych 
zakładów naukowych żeńskich, na który rzucać choćbv 
cień tylko nwłac łającego mu podejrzenia, byłoby zbro­
dnią. Cóż dopiero kalać go plamą skandalu ostatniego 
rzędn! Powtarzamy więc, że śledztwo jest w toku, 
ohydna pośredniczka, czy sprawczyni całego nie­
szczęścia pozostaje ciągle w więzieniu, rzecz więc 
wyjaśnioną zostanie, aczkolwiek rozprawa odbędzie się 
według wszelkiego prawdopodobieństwa przy drzwiach 
zamkniętych. Zresztą czekać należy rezultatu śledztwa.

Na ul. Panieńskiej potłukł wczoraj po połu 
dniu rozdrażniony a samopas chodzący cap dziew­
czynkę pewną tak, że pozbawioną zmysłów odwieziono 
do szpitala.

Z fundacji im. Karola K iselki opróżnione 
jest jedno stypendjum na 60 złr. dla uczniów szkoły 
Indowej św. Marcina. Podawać do dyrekcji tejże szkoły 
przed dniem 30. września br.

Nędza wyjątkowa. Rodzina zmarłego przed 
kilku laty zasłużonego ruskiego pisarza Indowego Sze- 
chowicza, znajduje się w wielkim niedostatku. Nie 
wątpimy, że znajdą się serca litościwe, które zechcą 
przyjść w pomoc zrozpaczonym. Datki można składać 
w administracji Dziennika Polskiego, lub przesłać 
wprost pod adresem p. Zofji Szechowicz, ulica Łycza­
kowska 1. 88.

Muzyka wojskowa grać będzie dziś o godz. 6 
wieczorem przed namiestnictwem.

Rewizja policyjna odbyła się wczoraj u stola­
rza Leona W i n i a r s k i e g o .  Szukano pieśni treści 
socjalistycznej, o których Dosiadanie Winiarskiego po­
sądzono.

Zgrom adzenie ogólne zwyczajne roczne człon­
ków Towarzystwa myśliwych im. św. Huberta we Lwo 
wie, odbędzie się duia 21. bm. o godz. 6 wieczorem 
w gmachu teatru hr. Skarbka.

Bezpieczeństwo na cmentarzu Łyczaków  
skim. W poniedziałek 6. bm. o godz. 11 przed po­
łudniem udały się dwie młode panienki w towarzy­
stwie 10 letniego tylko ogrodniczka ua cmentarz Ły­
czakowski, w celu posadzenia kwiatów na grobie ma­
tki. Gdy czynnością tą były zajęte, zbliżyła się do 
nich jakaś istota, rodzaj upiora w ludzkiej postaci, a 
włosem rozpuszczonym. Kilka razy zbliżała się i od 
chodziła, przypatrując się dziewczętom wzrokiem wy­
rażającym dziką, bezrosnmną, zwierzęcą złość Po ta 
kiem kilkakrotnem oddalaniu i zbliżaniu się, zaczęła 
je lżyć i to słowami, do jakich przywykli tylko uli­
cznicy. Groziła nawet, zaciskając pięście, że je za­
bije. „Ja ci żywot twój przetnę! — wołała dzikim 
głosem — bo jak mam moc dawać życie , tak i od­
bierać!" I byłaby bez wątpienia znieważyła czynnie 
przestraszone w najwyższym stopnia panienki, gdyby 
nie były przed nią uciekły do pracujących opodal przy 
jakimś grobowcu ludzi, prosząc ich o opiekę. Ladzie 
ci opierając się na domysłach i przypuszczeniach, mó 
wili, że to była pewno niejaka Szczeblowska, cierpią 
ea na obłąkanie, która codzień przychodzi na cmen 
tarz i pozostaje tam od rana do wieczora|, skubiąc 
kwiaty na grobach. Zdaje nam się, że przynajmniej 
cmentarz powinien być wolny od takich sce_ gor­
szących.

T rojaczki żywe przyszły w tych dniach ua 
świat w gminie powiatu jasielskiego Lubli, a to 
w siódmym miesiącu. W dwanaście godzin po nich 
matka powiła jeszcze czwarte dziecko nieżywe. To 
ostatnie nie miało rąk i nóg, a twarz jego wydłu­
żona była jak ryjek. Wcześniej urodzone trojaczki, 
dwa chłopczyki i dziewczynka zostały z wody ochrzczo­
ne i wkrótce pomarły. Matka ich, włościanka, jest 
zdrowa.

Podrzucone dziecko płci męzkiej, liczące 
przeszło miesiąc, znaleziono przedwczoraj około go­
dziny 2. po południu w orrodzis Miejskim, w krza 
kach. Umieszczeniem dziecka zajął się komisarjat 
miejski dzielnicy II. Poszukiwanie za matką i śledztwo 
sądowo-karne wdrożono.

Niebezpiecznego złodzieja przychwycono dnia 
25. lipca br. podczas jarmarku w Brzozowie Do 
włościanina z Nozdrzca, Jana Dzuły, który na tym 
jarmarku sprzedał był dwa woły, przystąpili dwsj 
żydzi, którzy dłnższy czas szli w siad za nim, a 
jeden z nich zawiązał z Dznłą rozmowę powiadając, 
iż wkrótce jako arendarz zawita do Nozdrzca, przy- 
czem od niechcenia niby nadmienił, iż pojawiły się 
obecnie w obiegu liczne falsyfikaty banknotów. Zanie­
pokojony tą wzmianką, Dsnła dobył z trzosa pieniędzy, 
które otrzymał za woły i oddał je do przeglądnięcia, 
nieznajomemu żydo*i, k'óry po chwili zwrócił mu 
paczkę banknotów z zap. wuieniem, iż nie są fałszo­
wane i szybko się oddalił. Po upływie dłuższego czasu 
dopiero, łatwowierny wieśniak spostrzegł, że w paczce 
owej braknie setki. Tego samego dnia jeszcze po­
wiodło mu się dopaść owego żyda w towarzystwie 
innego rzezimieszka, również izraelity, a kiedy natar­
czywie domagać się zaczął zwrotu skradzionej setki, 
ten ostatni oddał mu ją, poczem umknął spiesznie; 
pierwszego zaś zdołał Darła nrzytrzymać i oddał go

żandarmowi. Przy rewizji, w kieszeniach złodzieja 
znaleziono dwa pugilaresy z kwotą 204 złr., zegarek 
srebrny, oraz rozmaite inne przedmioty, wszystko to 
widocznie pochodzące z kradzieży. Aresztowany opo 
wiedział żandarmem, że się nazywa Abraham Rosen, 
że rodem jest z Tarnopola, zarazem zaś wyznał, iż 
Dzule ukradł setkę wespół ze zbiegłym towarzyszem 
swoim Mojżeszem Koserem, pochodzącym również jakby 
z Tarnopola, a to w ten sposób, iż podczas przeglą 
dania banknotów tego włościanina niepostrzeżenie Hpu- 
ścił setkę na siemię, a Koser również niepostrzeżenie 
podniósł ją i szybko się z łupem oddalił. Inne szcze­
góły, podane przez Rosena o stosunkach jego zarówno, 
jak i towarzysza jego Kosera, zapewne są zmyślone, 
podobnie jak i nazwiska rzezimieszków, co zarządzone 
dochodzenia dopiero sprawdzą. Zachodzą wszelako 
silae poszlaki, iż aresztowany wspólnie ze zbiegłym 
towarzyszem swoim od dłuższego czasu uwijał się po 
jarmarkach w Brsosowskiem, i dopuś.ił się całego 
szeregu znchwałych kradzieży, w rodzaju opisanej, a 
może i rabunków. Dotychczas już zgłosiło się sześciu 
włościan, okradzionych w taki sam sposób, jak Dsnła; 
niektórzy z nich potracili po 100 i 145 złr., a pra­
wie wszyscy poszkodowani poznają w Rosenie tego, 
który się zbliżał do nich w czasie jarmarku, a z 
opisu osoby poznają także w mniemanym Koserze 
jego towarzysza. W sprawie tej prowadzi się ener 
giczne śledztwo.

Obywatelstwo austrjacbie ndsieliło namiest­
nictwo Agnieszce Konowalskiej, probantce w klaszto 
rze PF. Benedyktynek ormiańskich.

Wypadek. Dnia 5. bm pociąg kolei czerniowie- 
ckiej Nr. 23 przejechał i ciężko na ciele uszkodził 
koło wsi Staregosioła, Bronisława Wajdę , rodem z 
Trzciany, w Krośnieńskiem, 20 lat liczącego, głucho 
niemego czeladnika krawiec! ego który umarł w dro­
dze do szpitala powszechnego.

K rynica 8. sierpnia. Dzisiaj dauy będzie wielki 
obiad na cześć prezydenta Izby deputowanych Fran­
ciszka Smolk<. Jutro dr. Smolka opuszcza Krynicę 
i przybędzie po południu do Żegestowa, tylko dla 
zwidzenia zakładu. Pojutrze rano wyjedzie wprost 
do Lwowa. W Żegestowie utworzył się komitet, 
który postanowi o sposobie przyjęcia dr. Smolki.

( Gaz. Lwow.)
Kraków 8. sierpnia. Zgromadzenie, mające się 

zastanowić nad urządzeniem obchodu ludowego pod­
czas uroczystości jubileuszu Sobieskiego, zebrało się 
wczoraj w sali Rady miejskiej. Obecnych było 70 
kilku. Zgromadzenie zagaił p. Miłaszewski, wykazując 
kilkoma słowy cel zebrania, i przedstawiając na prze 
wodniezącego zgromadzenia prezesa Akademjl p. Ma­
jera, który wizakże, dziękując za zaszczyt, wymawia 
się brakiem czasu i rozlicznemi obowiąskam Toż 
samo wymawiają się od przewodniczenia prof. Za­
torski, ks. kan. Polkowski, r. m. Chęciński, p. J. 
Żółtowski i K. Bartoszewicz. Wreszcie na nalegania 
zebranych obejmuje przewodnictwo prof. Zatorski i 
otwiera rozprawy. Kilku z zabierających głos, jak 
dr. Warsehauer, r. m. Gwiazdomorski, prof. Gadomski, 
p. Kornecki, ks. kan. Polkowski, proponują rozmaitą 
liczbę członków komitetu, mającego się zająć ułożę 
niem odpowiedniego obchodu, oraz wyrażając swe »a- 
patrywania, czy wybrany obecnie komitet ma zająć 
się jnż ułożeniem i wykonaniem programu, czy też 
przedłożyć projekt uroczystości zgromadzeniu obywa­
teli, którzy zastanowią się nad nim, a następnie do­
piero wybiorą dla wykonania odpowiedni, obszerniejszy 
komitet. Przyjęto wszakże wniosek p. Kazimierza 
Bartoszewicza, ażeby obecnie wybrać komitet z 10 
członków się składający, którego zadaniem będzie uło­
żenie programu uroczystości, a tak ułożony program 
rozbierze dopiero ogólne zgromadzenie, i uchwaliwszy 
go, wybierze komitet wykonawczy. Dziś nie można 
wybierać już komitetu wykonawczego oie wiadomo 
bowiem, co program będzie zawierał i jacy ludzie 
będą potrzebni do wykonania. P. Igi. Żółtowski za­
strzega, ażeby działać w porozumieniu z komitetem 
jubileuszowym miejskim i z jego przyzwoleniem. P. 
Miłaszewski odpowiada, że już w zaproszeniach za­
strzeżono, że z komitetem miejskim nie zdarzą się 
żadne kolizje. Po zamknięciu dyskusji przystąpiono 
do wyboru 10 członków komitetn, mającego nłożyć 
program Indowego obchodu. Wybranymi zostali: hr. 
Sobiesław Mieroszowski, prof. W. Gadomski, ks. kan. 
Polkowski, Julinsz Kossak, Ign. Żółtowski, Adam 
Miłaszewski, Winc. Eminowicz, T. Romanowicz, Win­
centy Kornecki i Kazimierz Bartoszewicz.

(w) Gorlice 6. sierpnia. Donosiłem wam już 
nierau, że z powodu jakiegoś dziwnego pomięszania 
stosunków towarzyskich, nie można było u nas urzą 
dzać wieczorków na cele pożyteczne, a gdy cały kraj 
w tym roku bawiąc się, przysparzał fundusze na po­
mnik Mickiewicza, lub na oświatę ludową, my w naj­
lepsze drzemaliśmy dotychczas. Z przyjemnością więc 
donoszę wam, że lody te zostały przełamane, a dwie 
majówki, urządzone w ostatnich czasach, świetnie wy­
padły. Starsi gwarząc z przyjemnością przypatrywali 
się, jak młodzież ochoczo hasała pod dyrekcją bawią 
cego tu artysty, p. Ekera z Krakowa.

Jest więc nadzieja, że dalej pójdzie jnż wszyst­
ko łatwiej , i w końcu przyjdzie czas na oświatę lu­
dową , która niemniej potrzebuje funduszów na zwię­
kszenie biblioteki, mającej niezłe podwaliny. Nie wie­
my, dla czego nie możemy się doczekać ogólnego ze 
brania tego towarzystwa, celem wybrania wydziału, 
bo dzisiejsze bezkrólewie stoi na przeszkodzie rozwo - 
jowi stowarzyszenia. Z tego powodu prosimy o jak 
najrychlejsze zwołanie walnego zgromadzenia.

Z W ieliczki donoszą o świetnym meteorze, któ 
ry pojawił się tam dnia 5. bm, o godz. 9 s/„ wieczo 
rem, >ecąc z północnego zachodu ku wschodowi. Zja­
wisko trwało blisko 15 sekund

W Łańcucie wybuchł dnia 7. bm. pożar, który 
groził przybraniem większych rozmiarów. Spaliły się 
4 domy w rynku. Kościołowi groziło niebezpiecieó 
stwo, ale ogień opanowano o tyle, że prośba o przy 
Itycie straży rzeszowskiej nostała cofaiętą. Namiestnik 
był obecny przy pożarze. Szczegóły te podaje Tygod. 
Rzeszowski.

Warszawa 6. sierpnia. Ha budowę gmachu dla 
Towarzystwa zachęty sztok pięknych zebrano ze 
składek jnż 30.000 rs.

P. Fr. Szanior, zartądzający ogrodem Saskim 
z wielką pracowitością i starannością, zamieścił 
w Ogrodniku polskitn rys historyczny tego „salonu 
letniego". W ostatnim zaś numerse pomiecionego pi­
sma przedstawiony jest obecny stan ogrodu. Z arty­
kułu rzeczonego czerpiemy kilka wiadomości.

Przestrzeń ogrodu Saskiego stanowi 28 morgów. 
Liczba drzew starych w ogrodzie wynosi prawie 1300 
sztuk, młodych prawie 2400, razem około 3700, nie 
licząc krzewów. Powierzchnia trawników zajmuje 
około 1 miliona stóp kwadratowych, powierzchnia 
dróg przeszło 100.000 stóp kw. Krzewy na trawni­
kach blisko 300.000 stóp kw. Personal ogrodu skła­
dają : Stsrszy ogrodnik, jego pomocnik, starszy do 
zorca, 3 ogrodników i 9 stróży. Oprócz ptrzy mania 
tych osób, magistrat wydaje jeszcze 3260 rs. na 
wszystkie potrzeby ogrodu. '  ‘  ̂ J ■

Studenci uniwersytetu obowiązani będą przycho­
dzić na prelekcje w odpowiednich mundur, eh. których 
noszenie dotąd pozostawione było do ich woli. Roz 
porządzenie to stosować się ms do uniwersytetu war­
szawskiego od samego rozpoczęcia nowego roku wy­
kładów.

W  Warszawie znajdowało się wojska w roku 
zeszłym 22.447.

Poznań 7 sierpnia. Dzieci polskie z tutejszych 
szkół elemeztarnych, wysłane na wakacje do domów 
obywateli polskich w różne strony W. Ks. Poznańskie­
g o , powróciły wszystkie zdrowo i .częśliwie do ro­
dziców, zaopatrzone w jak najlepsze świadectwa od 
gośeinnych gospodarzy, których się nachwalić nie mo­
gą. W Poznańskiem nie organizowano z b i o r o w y c h  
kolonij wakacyjnych, ale obywatele ziemscy na pro­
wincji rozebrali blisko 200 dzieci, chłopców i dziew­
cząt z Poznania, na ochotnika.

Zgromadzenie robotników w Wiedniu odbyło 
się przy ndziale 1200 osób, w większej części płci 
żeńskiej. Obradowano nad kwestją normalnego czasu 
roboczego, a w końcu nad sprawami fachowemi, ty- 
czącemi się tokarstwa i wyrobów z piany morskiej. 
Przy dyskusji nad przedmiotem pierwszym musiał ko­
misarz policji ustawicznie interwenjować, gdyż stron­
nictwa umiarkowane i radykalne reprezentowane były 
w równej sile, i z tego powodn mówcy zbierali w ró­
wnej mierze poklask i potępienie. Największą wrzawę 
podniosły robotnice, gdy jeden z mówców wspomniał, 
że niesłusznie przedstawiane bywają, jako istoty zde­
moralizowane.

Tunel pod Miechowem. Świeżo przebity tunel 
na drodze demblińsko-dąbrowskiej leży w miejsco- 
/ości, będącej znpełaą głuszą leśną, oddaloną na 1 */, 

wiorsty drogi z jednej strony od osady Kamionki, 
z drugiej od wsi Podleśnej Woli. Północny szyb 
tuneln otrzymał nazwę „Ferdynand" od imienia in­
spektora dróg żelazn>ch w Królestwie, p. Rydzew­
skiego, galerja zaś południowa tunelu otrzymała na­
zwę „Jan" od imienia naczelnego szefa nowej kolei 
p. Blocha. Długość tnneln pod Miechowem wynosi 
381 sażeni rosyjskich, co stanowi mniej więcej taki 
dystans, jak od kolumny króla Zygmunta do posągu 
Kopernika w Warszawie. Budowany on jest na spo­
sób tz. belgijski, pod naczelnym kierunkiem inżynie­
ra, p. Weilera, zarządem naczelnika dystansowego, 
p. Rupniewskiego Bolesława, przy siłach wykona­
wczych górnika włoskiego, Franc. Corradiniego, i na­
kładem p. J. Blocha. : Dotąd ukończono przebicie góry 
i roboty w dolnej galerji, pozostaje więc jeszcze bo­
dowa górnej galerji. tj. calloty, wyłamanie przedziału 
między galerjami, tj. calizny i urządzenie sklepienia. 
Celem przyspieszenia tych robót p. Bloch zbudował 
w pobliżu tnnelu olbrzymią cegielnię systemu hofma- 
nowskiego, której piec wypala jednorazowo 146.000 
sztuk cegieł.

Topielec. Wisła pod wsią Kaliszany w lnbel- 
skiem przed kilku dniami wyrzuciła na brzeg zwłoki 
jakiegoś nieznanego izłowieka. Wzrost topielca śre­
dni, budowa silna, lat około 36, nbrany po żydow­
sku. W kieszeni znaleziono przy nim drobną monetę 
rosyjską i anstrjacką, a także dwie zniszczone już 
kartki po hebrajsku i po polsku pisane. Na jednej 
z nich było wypisane nazwisko: „ Jakób Rozea-
cwnig", a także miejscowość: „Pauszywice".

E p ilog  procesu tisza-eszlarskiego. Wiener 
Allg. Ztg. podaje następujący telegram z Budapesztu 
pod dniem 7. b. m.:

Bohater dramatu tisza - eszlarskiego, Maurycy 
Scharf, przybył dziś o godzinie 7. rano do Pesztu 
w towarzystwie rodziców i siostry swojej. Aczkol­
wiek wiadomość o przyjaździe Manrycego Scharfa 
doszła tu dopiero wczoraj późną nocą, przecież ogro 
mna liczba publiczności zgromadziła się na dworen.

Było bardzo wiele kobiet z najlepszego towa­
rzystwa, oraz kilkn deputowanych. Nawet policja w 
smaczniejszej liczbie jawiła się na dworcu, celem prze­
szkodzenia ewentualnym ekscesom. Gdy stary Scharf 
z synem wysiedli z wagonn, otoczył ich wielki tłnm 
ludzi, zadając najrozmaitsze pytania. Maurycy prawie 
wcale nie odpowiadał, a ojciec jego prosił, ażeby z 
Maurycym nie mówić nic o procesie. Stary Scharf 
wygląda wcale dobrze, Maurycy sprawia jeszcze za 
wsie złe wrażenie, z oczu przebija się nkryta złość, 
zachowanie się jego jest zuchwałe. Gdy powiedziano 
staremn Scharfowi, że mimo długiego więzienia do­
brze bardzo wygląda, odpowiedział: „Moi panowie,
ja byłem żołnierzem i nie brałem sobie tak bardzo 
do serca tej całej awantnry, zaufany w Bogn i słu­
szności sprawy mojej, ale spojrzyjcie na tamtych, są 
oni złamani i włos im posiwiał."

Z dworca udał się Scharf z rodziną do jednego 
z hotelów tutejszych, gdzie się zgromadziły natych­
miast tłumy, nikogo jednak nie dopuszczono do przy­
byłych.

W podróży z Niregyhaza do Pesztu zachował 
się Maurycy bardzo spokojnie. Był w dobrym humo­
rze i zadowolony, zawsze chętnie odpowiadał ojcu, 
ale ani słówkiem nie wspomniał żaden z nich o 
procesie.

Słychać, że Maurycy poczynił przed dr. Eotvo- 
sem zeznania, mogące wyjaśnić w znpełności sprawę, 
zagadkę tisza-eszlarską, i kompromitnjące wiele osób, 
które udział miały w śledztwie. Wielką jest w 
skutek tego rozpacz antisemitów, których organ każe 
sobie dziś telegrafować, że Maurycego Scharfa żydzi 
ukradli. Właśnie udaje się rodzina Scharfów do izra­
elickiej kancslarji krajowej, która postanowić ma o 
dalszem wychowaniu Maurycego. Ogromny tłnm ludzi 
udał się za nim i potrzeba było interwencji policji, 
ażeby utrzymać komunikację w mieście.

W izraelickiej kancelarji krajowej podziękował 
Józef Scharf za datek 500 zł. ze strony żydów buda­
peszteńskich. Ma on zamiar osiedlenia się w Buda­
peszcie i założenia tn handlu obawia, Maurycy zaś 
oddany zostanie prawdopodobnie do izraelickiego domn 
sierót w Budapeszcie. Majętni żydzi tutejsi przyrzekli 
wspierać Józefa Scharfa, a w wspomnianej kancelarji 
złożonych jest mnóstwo ofert tak dla niego, jak i 
dla syna.

Przybyli tn także wszyscy obrońcy w procesie 
tisza-eszlarskim.

Miałem dziś sposobność rozmawiania z Maury­
cym. Chłopiec się wyrażał, iż się cieszy z pozbycia 
się opieki Hentera. Z tego wszystkiego, co m: opo ■ 
wiadał, wnosić można, że nie podlegał on żadnej 
presji fizycznej, ale tylko moralnej, że sam on zmy 
ślił całą bajeczkę, na podstawie ras słyszanego opo­
wiadania i przez doradcę swego został w niej tylko 
utwierdzony. Zresztą zeznaje on dziś, że całe opo­
wiadanie jego o morderstwie rytualnem zmyślone jest 
od początku do końca. Ze nic więcej nie słyszał, jak 
tjlho d . spntę w bożnicy, o czem jednak milczał, gdyż 
nie był o to pytany. Opowiadał mi dalej, że Keczky 
go nie torturował, a tyli.o pół godziny leżał on na 
gołej ziemi, a zbudzony ze snu, tak dlngo był pytany, 
dopćVi nie złożył swego zetnania. Henter ośmielał 
go dó sezn ió i podąieęał go do nienawiści rodziny i 
“ Spółw żnhwców, przez lekturę antisemicką. Mówił 
mii 'on tans.., że żydzi wraą z rodzicami jego chcą 
o r̂noTf*-wać. Iż  do' osatnjej chwil} prześladowano
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go groźbami, tak dalece, źe prosił on ojca swego, j żołnierze miejscowi. Włościanie pozdejmowali czapki
ażeby mu dał na piśmie zapewnienie, źe mu sic nic 
złego nie stanie. Wiceżnpan nie był nigdy n niego, 
odwiedzał go tylko sędzia śledczy Bary i zachęcał.

Ponieważ Manryey Scharf zrobił te zeznania 
swoje w obecności wieln osób, a tatejsze dziennikar­
stwo ogłosi je, jest wiec rzeczą prawdopodobną, że 
nie zapomną o nich przy mających sie obecnie wdro­
żyć śledztwach karnych i dyscyplinarkach.

Gdy Scharf i Maurycy wracali do hoteln z izra 
elickiej kancelarji krajowej, postępował za ich powo­
zem wieiki tłum publiczności, wołając: „Eljen Moriz!8

Katastrofa na Ischji. Obraz zniszczenia, ja­
kie wyrządziła katastrofa na Iscbji, niemal już wy­
czerpująco przedstawiły dotąd dzienniki i nie ma już 
prawie żadnych ważniejszych szczegółów nowych. Na­
tomiast zanotować można dość osobliwszy epilog nie­
szczęścia. Om gdy prof. Palmieri stara sie przekonać, 
że nie trzęsienie, ale zapadniecie sie źiemi, spowodo­
wane przes gorące źródła, było powodem katastrofy. 
L'unita Cattólica dowodzi, że przyczyną wszystkich 
w ogóle nieszczęść, jakie nawidziły w ostatnich cza­
sach Włochy, wiec i katastrofy na Ischji, było i jest 
zajęcie Rzymu.

Między ofiarami katastrofy na Isch ji są
także Polacy, którzy naówczas przebywali na wyspie 
w liczbie 9 osób. Jak donosi Kurjer "Poranny z listu 
p. Bagniewskiego, dotychczas skonstatowano tam śmierć 
pani Kucewiczowej, obywatelki z Kieleckiego; pani 
Kuielnickiej, z córką Walerją, obywatelki ziemskiej; 
i P Malinowskiego, obywatela z Wołynia. Garczyński 
Teofil, kupiec z Odesy, leży ranny w szpitalu, ampu­
towano mu noge. Mały 9 letni Kncewicz po strasznej 
śmierci matki, sierota, znajduje sie n siostry p. Ba­
gniewskiego, która chłopcsyne zawozi do kraju. Pań­
stwo Weissowie z córką znajdowali sie podczas ka­
tastrofy w teatrze i szczęśliwie ocaleli. Chociaż pod 
wpływem wrażenia są teraz chorzy, a pani Weissowa 
zapadła na czarną melancholje.

Konie wyścigowe obywateli z Kongresówki po­
pisały się snów na wyścigach w Carskiem Siole. W 
pierwszym biegu drugiego dnia wyścigów wziął na­
grodę 1200 rubli „Taille-Vent“ hr. Aug. Potockiego; 
w drugim wielką nsgrode .rosyjskiego Derby8, wy- 
nossącą 7250 rubli, zdobył „Telefon8 p. Dorożyńskie 
go; wreszcie w czwartym biegu pierwszym był u mety 
„Meteor8 p. Mysyrowtcza, zdobywszy swemu właści­
cielowi 675 rubli.

Chłosta. W Petersburgu wychodzi pismo hu 
morystyczne Strekosa (Konik Polny), wydawane przez 
ludzi uczciwych, którzy umieją połączyć swój rosyjski 
patrjotyzm z uczuciem sprawiedliwości względem in­
nych narodów. Naturalnie, że pojęcia takiej Strekozy 
są wbrew przeciwne Moskiewskim Wiedomostiom, 
to też od nikogo p. Katkow nie odbiera takich cię­
gów, jak od owego pisma. W ostatnim swym nume­
rze Strekosa zamieściła „maleńki dramacik8 pod ty­
tułem : „Intryga8, napisany z niepospolitą werwą i 
dowcipem, który podajemy dosłownie 

O S O B Y :
Redaktor Przedpotopowych Wiadomości (czytaj: 

Moskow. Wied.)
Posłaniec.

(Scena przedstawia gabinet redaktora. Na dłodze roz 
rzucone, porwane tomy Mickiewiczu i kopja obrazu Sie­

miradzkiego podarta w kawałki.)
Redaktor (wabnrzony chodzi po pokoju, bojaźli- 

wie sie ogląda. Oczy metne, kostium w nieładzie). 
Nie, mnie ci sie okpić nie da ! Znów kramoła, znów 
marzenia ! Znów propaganda I Kołduny, baby i sra' 
zy — we wszystkich restauracjach moskiewskich — 
no, jakże sie to państwu podoba ? Hydra intrygi 
nawet tu wciska swą głowę... Nie, dopóki ja żyje —  
ojczyzna nie zginie! W tej chwili palne wstępny 
artykuł przeciwko zrazom i sandaczom „po polsku8 ! 
Niepodobna przecie znosić jawnej propagandy „spra­
wy8 w samem sercu Rosji! O, dam ja Bie wam we 
znaki, rrroabójnicy! (Grozi komuś pięścią, potem za­
biera się do pisania artyknłu.)

Posłaniec (wchodzi). Telegramik!
Redaktor (gwałtownie). Od kogo ?
Posłaniec. Od Oszczercowa, z Warszawy.
Redaktor (radośnie). Daj, daj! (czyta) „Oznaki 

fermentacji wzrastają. Powinniśmy nie spać. Wczoraj 
maleńki polski piesek (do czego to dochodzi! ! )  ugryzł 
wielkiego psa ruskiego. Nienawiść do wszystkiego 
udzieliła się nawet zwierzętom. Wyrażają niesłycha 
ną śmiałość... W uniwersytecie wydalono stróża- 
Rosjanina, a powołano na jego miejsce Polaka. Mó­
wią, źe za pijatykę, ale. sądzę, rozumiecie o co tu 
idzie... Czuwam i pracuję. Przyszlij pan pieniędzy Iu 
Dzielnych mam korespondentów — nie spią! Tak, 
straszną jest logika faktów... Strói Polak w uniwer­
sytecie!... o, zaraz trzeba to wyjaśnić!

Posłaniec (wchodzi). Telegram z Suwałk.
Redaktor. A, od Przebiegłowa — daj ! (czyta)

„ Namiętności zaczynają się rozwijać. Nawet kobiety 
nas nienawidzą. Wczoraj dziewczynka-Polka, bawiąc 
sie * ruskiem, dziećmi lalkami, spierając się z niemi, 
podrapała dwóch chłopczyków. Odemnie bez ceremonii 
zuchwale domagają gję pieniędzy za numer w hoteln... 
Ale, ojesyzno świata, dla ciebie gotów jestem wszyst­
ko poświeć ! Prsyszlij pan jak najwięcej pieniędzy!8 
I  ki biety ! Przewidywałem to... Ale my spać nie 
będziemy .. Nie. zaczekajcie bestje! (grozi jedną ręką, 
drugą pisze).

Posłaniec (wchodzi). Korespondencja z Kalisza.
Redaktor. A, od Hultajewa! (czyta) „Władze 

są opieszałe : względne niesłychanie! Wczoraj 
miejscowej restauracji dwaj moi g v jedtj *aczęli

w

Cesarz uiemiecki przyjmował 7. bm. w Salzburgu 
Arcyk. Ludwika Wiktora, . wyjechał ztamtąd w 
nocy przy pięknej pogodzie do Ischl. Cesarz nie 
miecki miał na sobie mundur pułkownika austrja- 
ckiego. Na dworcu kolejowym pożegnał bardzo 
łaskawie namiestnika, komendanta wojskowego, 
marszałka krajowego i burmistrza.

Cesarz austrjacki wyjechał na spotkanie cesa­
rza niemieckiego do Ebensee, gdzie monarchowie 
powitali się serdecznie i razem udali się do Ischl 
O godzinie 12. w południe przybyli na dworzec 
kolejowy, wspaniale przyozdobiony, gdzie była już 
obecną cesarzowa Elżbieta. Cesarzowa pojechała 
z cesarzem Wilhelmem, a cesarz austrjacki z księ­
ciem Reussem do hotelu „Elisabeth8. Wzdłuż 
drogi tłumy ludu utworzyły szpaler, wznosząc peł- 
ne zapału okrzyki.

Do Czasu piszą z Wiednia: Od pewnego 
j czasu trwają pertraktacje między Berlinem a Wie­
dniem względem półwyspu bałkańskiego, oraz 
względem wojsko *ych rozporządzeń (Grenzvorkeh- 
rungen) obydwocli państw wzdłuż granicy rosyj­
skiej. National Ztg. nie wątpi, że we wszystkich 
kwestjach nastąpi porozumienie, i pobyt cesarza 
Wilhelma w Ischl odświeży i wzmocni na nowo 
alians austrjacko-niemiecki. — Na „Ballplatzu8 są 
także tego zdania, ale zaprzeczają temu, jakoby 
spotkanie cesarskie miało jakibądź naprzód wy­
tknięty cel. Odwidziny cesarza Wilhelma, powia­
dają, są aktem serdecznej przyjaźni, jaka wiąże 
obadwa dwory, rzeczą tak dalece naturalną w 
obecnych stosunkach, że dziwićby się wypsdało, 
gdyby cesarz Wilhelm nie odwidził cesarza Fran­
ciszka Józefa, bawiąc miesiąc na terytorjm au- 
strjackiem.

Poseł rumuński .w Wiedniu p. Garp wyjechał 
na miesiąc do Bukaiesztu. Podróż ta jest w zwią­
zku z kwestia Dunajową, która ma się także

przed zwiei ;chiścią i oświadczyli, że przyszli, aże 
by prosić sprawnika o wypuszczenie na wolność przy- 
aresstowanego żołnierza dymisjonowanego, Stekozę, 
który na ich żądanie spisywał tych włościan, co ży- 
csyli przenieść się nad Amur, i zbierał od nich pie­
niądze, żadnym zaś nie był agitatorem, za jakiego 
podaje go policja. Sprawnik zapowiedział, że Stekozy 
nie uwolni, i kazał rozejść się włościanom. Gi naj­
pokorniej znown prosić zacręli o oswobodzenie żoł­
nierza. Wówczas sprawnik zwymyślał ich i uprze­
dził, że, jeżeli po trzykrotnem powtórsenin rozkazu, 
ażeby się rozeszli, nie osłuchają takowego, żołnierze 
rozpędzą ich — kolbami. Włościanie z płaczem wsta­
wiają się za Stekosą. Sprawnik skinął na żołnierzy.
Biegną ze strzelbami, ale w pierwszych szeregach 
włościańskich stają kobiety z dziećmi na ręku; więc 
drgnęli żołnierze i kolby zatr: mali w powietrzu. —
„Bić ich!8 —  wrzasnęli sprawnik i oficer. — Kolby 
spadły na bezbronnych —  i kilku ludzi padło na 
ziemię, a w liczbie ich jedna kobieta z dzieckiem; 
twarz jej stała się odrazn jakąś krwawą masą. Re­
szta zaczęła uciekać. Żołnierze, ścigając, bili przede- 
wszystkiem starców, bo ci szybko biedź nie mogli.
Ofiary, leżące na ziemi, zawlokły się potem na czwo­
rakach do swoich wózków, ocierając krew z twarzy, 
a piętnastu włościan przyarćsztowano.

Silne trzęsienie ziemi, jak donoszą z Aten, 
miało miejsce dnia 4. bm. w Piraens, nie wyrządziło 
jednak żadnej szkody.

Sposób na złodziei. Jeden z czytelników, dy- 
letant-prawodawca proponuje, ażeby na schwytanych 
nn gorącym uczynku złodziejach wykonywnć doraźną 
a wcale nie boiesną egzekucje, mianowicie: ogolić im 
brwi! Byłaby to zredukowana do nąjniewinziejszej
formy amerykańska „lynch justice.8 Zastosowanie tego 
środka, zdaniem pomysłodawcy, rzuciłoby postrach po­
między rzezimieszków i nawróciłoby ich do poszano­
wania cudzej własności. Kto wie jednakże, czy wejście 
w życie takiego środka nie doprowadziłoby tylko do j  wkrótce rozstrzygnąć^ Rząd austrjacki porozumiał
wynalazku brwi sztucznych. | się z Rumunją i konft rencja posłów zbierze się

| znowu w Londynie w początku września. Rumunja

Wiadomości literackie i a r t t s t j « n e . ł E £ *  * * * ■
9.Operetka lwowska daje dnia 

na krakowskiej scenie przedstawienie.
Muzykę do obrazu historycznego „Jan iH. pod 

Wiedniem8 Anczyca, który przedstawionym będzie 
podczas obchodu, dorabia p. Kazimierz Hofman, dy­
rektor orkiestry teatrów warszawskich.

T r z y  śpiewy na obchód 200 letniej rocz­
nicy odsieczy Wiednia, nłożone na głosy męzkie,

a koncesje, jakie Austrja uczyniła, zostaną 
bm ostatnie1 2awarte w osobnym załączniku, który się doda do 

traktatu.
Berliński korespondent Bohemji trwa przy 

swoich wywodach, co do audjencji Kalnokyego u 
cesarza Wilhelma i powiada, że minister austrja 
cki rozprószył ostatnie wątpliwości, jakie miano 
jeszcze, co do szczerości polityki austrjackiej 
względem Niemiec. Kalnoky próbował początko-

wyjdą w Poznaniu z końcem tygodnia nakładem p. F. wo zawrzeć szczerze związki z Rosją, ale ponieważ 
Chocieszyńskiego, w zeszycie ozdobionym popiersiem j to stać się mogło tylko na koszt przymierza 
Sobieskiego. Cena egzemplarza będzie wynosiła lustro-niemieckiego, więc Bismark umyślnie kazał

10 egzemplarzy rasem wziętych 8 marek. 
Polskiego śpiewnika ludowego8 Gnniewicza

1 markę,
Nąkładaa „ 
pragnąc i
nłatwić nabycie materjału polskiego śpiewu na chóry 
męskie, obniżył na miesiące siorpień i wrzesień rb. 
cenę I. serji „Śpiewnika8 z 5 na 3 marki.

ogłosić sensaczyjne wiadomości o trwaniu i cha­
rakterze przymierza austro niemieckiego a równo-

mniej zamożnym kółkom i towarzystwom | cześnie wezwał Giersa do Warzinu, aby dać poznać,
że przymierze z Austrją łatwe może znaleźć od­
szkodowanie w przymierzn z Rosją. Wtedy poznał 
dopiero Kaluoky, jak niebezpieczną była polityka 
j ego, w skutek czego nastąpił zwrot ku polityce 
Andrassyego i Haymerlego. Ostatnie obawy miał 
on rozprószyć ustnie na audjencji u cesarza Wil­
helma. Że mnsię to udało, dowodzi najlepiej de 
korowanie go orderem czarnego orła.

Wszystkie komisje rady gminnej w Budziejo- 
wicach uchwaliły jednogłośnie podać na przyszłem 
posadzeniu wniosek 4 zaprowadzenie palenia zwłok 
zmarłych.

Sędzia śledczy, który w porozumieniu z pro-

Gospodarstwo, przemysł i handel.
W yk az b y czk ó w , urodzonych w oborach zarodo­

wych subwencjonowanych w II. kwartale 1883 r. Obory 
rasy Berneńskiej: Buków 1) 20. kwietnia, 2) 24. czerwca.
Zaleszczyki 1) 28. czerwca. Żuklin 1) 2. kwietnia, 2) 2. 
maja, 3) 11. czerwca. Obory rasy Kuhlandzkiej: Ostrów 
1) 2. kwietnia, 2) 5. kwietnis, 3) 14. kwietnia, 4) 11.
czerwca. Wiązowa 1) 4. kwietnia, 2) 7. czerwca. Obory j fciiratorem berlińskiego sądu krajowego I., zgodził
rasy Pinzgawskiej: Kalników 1) 25. kwietnia. Martynów aję na wypuszczenie p. Kraszewskiego za kaucją,
stary 1) 11. kwietnia 3) 11. czerwcs. Poznanka hetmań-1 wa się B r a u s e w e t te r. Złożeniem kaucji 
ska 1) 5. kwietnia, 2) 11. kwietnia. Obory rasy Olden-j 2ajmował się adWokat berliński Saul .

K8. arcybiskup Vanutelli, brat nuncjusza wie­
deńskiego, a reprezentant Stolicy świętej podczas
koronacji w Moskwie, w liście pisanym do biskupa

burskiej: Firlejówka 1) 28. msja.
W  W iedniu podrożało w tych dniach mięso o 3— 54 

centów. Rzeźnicy tłumaczą się tern, że cena wołów na 
dwóch ostatnich targach podniosła się o 1—1'/i ẐT-

Z M ław skiego (gubernia płocka w Królestwie Pol- 
skiem) donoszą o melioracjach rolnych, jakie wspólnemi 
siłami prowadzą t-im obywatele ziemscy w kilkn naraz 
majątkach, mianowicie w Słupsku, Strzałkowie, Dębsku i 
Dnnajn. Znaczne p: zestrzenie ziemi zabezpieczono już 
od zalewów i wodę skierowano do nżyźniania łąk. W tych 
duiach zaś, spółka ta obywatelska postanowiła dokonać 
nowych ulepszeń,. na większą jeszcze skalę. Mianowicie 
zamierzono odprowadzić zbyteczną wodę z łąk, pastwisk 

gruntów, na przestrzeni około stn włók, obejmującej 
kilkanaście majątków. Koszt melioraoyj tych obliczono w 
stosunku 3*/, rnbla z morga. Kosztorys robót sporządził 

S Skarbek.
W iedeń 7. sierpnia Na dzisiejszy targ dowieziono 

1354 sztnk ciężkich bakonów, 1722 średnich i 2513 
warchlaków.

Płacono za ciężkie bakony złr. 52'— do 55'—, 
średnie 44 — do 48 —, warchlaki 40'— do 48'— za 
100 kilo żywej wagi bez podatku.

A. Krzysztofowicz & Comp. Caffe Stierbóck, albo: 
Praterstrasse 43.

rozmawiać po polsku ! Krzyknąłem w tej chwili: 
„Mówić po rusku l8 Nie iwrócili uwagi na moje wy­
razy. Rzuciłem się na nich. Oni, ben ceremonii, bro­
nili się i nawet ndernyli “ “ i® ki ka rasy. a . policja 
(wyobraźcie sobie ! ! )  spisała protokół i mnie o wszyst 
ko obwinia... W taki sposób nie prędko zniszczymy 
Polskę, nie ma co mówić! Bardziej uieronumnego 
pojmowania narodowych interesów prsedstawlć sobie 
nawet niepodobna... Bacnność ! Miej pan nadzieję, „}e 
szczędzę się wcale ! Przyszlij pan prędzej pieniędzy i“
— Polityka się waha, intrygę protegują! Nie, n|e
—  trnebs krzyczeć, hałasować!... (zamyśla się). Hm, 
wszyscy chcą pieniędsy... Na rzecz tak Świętą po 
winni dać pieniędzy, nie grzech...

(Jedną ręką pisnę, drugą grozi, itd. codzień.)
Z T j flisu telegrafują do Nowosti, że we wsi 

Dżan-Jatag miał miejsce zbrojny napad na stajnię, 
należącą do zarządu stadnin rządowych. Złoczyńcy 
zabili zarządzającego Wilmana i ranili nięcią jego, 
leśniczego Herasimeuko, okradli kasę i nabrali mnó­
stwo nprnęży i rsędów końskich. Konie nie dostały 
się w ręce napastników tylko dlatego, że były na 
paszy o 100 wiorst od miejsca wypadku.

Z Kobielak (gubernja półtawska) pisną do 
Russkiego Kur jera :

Na placn, gdzie się nnajdnje policja kobielacka, 
umieściło się włościan koło sto przed gankiem poli­
cyjnym; było śród nich dnżo kobiet i dzieci u piersi. 
Usazal się sprawnik, (naczelnik powiatu) wraz z na­
czelnikiem wojskowym; t ślad za nimi przybyli i

Przegląd polityczny.
Lwów 9. sierpnia.

Hr. Alfred P o t o c k i  przybył dziś rano do 
Lwowa. Jutro w południe pożegna się uroczyście 
z podwładnymi nrzędnikami, a wieczorem odjeżdża 
z bawiącą tu małżonką do Szwajcarji.

Donoszą nam z V\ iednia, że wiceprezydent 
namiestnictwa, p. Filip Z a l e s k i  miauowany zo­
stał tajnym radcą i namiestnikiem Galicji, a radca 
nadworny p. L o e b l  wiceprezydentem nimiestni 
ctwa.

Dr. Franciszek S m o l k a  konferował temi 
dniami w Wiednia z hr. Taaffem w sprawie zwo­
łania wspólnych deleg cyj i Rady państwa. Posta­
nowiono zwołać delegacje w połowie października, 
a Radę państwa w połowie listopada.

Wiadomość podana przez jeden z dzienników 
wiedeńskich, jakoby dr. Dunajewski sprzeciwiał 
się zwołaniu Rady państwa w październiku, jest 
mylną, w każdy jednak sposób dotychczasowe 
wieści o zwołaniu jej są przedwczesne. Izba de­
putowanych nie zbierze się przed listopadem, a 
jeżeli ma ona obradować w nowym gmachu par-

nl1’ t0 2W0*ana musi nawet później.
■ Ssse zaprzecza pogłosce o sekwestracji ko­

lei łupkowukiej i utrzymuje, że ministerstwo han­
dlu me zajmowało się dotychczas urzędowo orga­
nizacją galicyjskiej sieci kolei państwowych. Pra­
wdopodobnie łupkowsha kolej pozostanie in statu 
quo, a więc nie podpadnie sekwestracji, tylko ce­
lem połączenia galicyjskich kolei będzie z nią za­
warty układ co do przestrzeni z Chyrowa do Za­
górza.

Na wniosek wyższego trybunału w Pradze wy­
dał minister sprawiedliwości rozporządzenie, we­
dług którego kwalifikowanie kandydatów notarial­
nych należeć będzie do Izb notarjaląych, a nie jak 
dotąd do prezydentów tychże.

krakowskiego, prostuje niektóre szczegóły podane 
w korespondencjach Czasu. Błędnem było donie­
sienie, że wszystkim reprezentantom obcych mo­
carstw dostarczono osobnych pociągów kolei że­
laznych z wyjątLiem nuncjusza, bo rzecz miała 
się właśnie odwrotnie. Nikt w imieniu rządu ro­
syjskiego nie wpływał na postanowienie ks. nun 
cjusza co do zatrzymania się w Wilnie, ale sam 
ks. nuncjusz zważywszy powody przemawiające 
za i przeciw, zdecydował się nie zatrzymać się w 
W ilnie. Ks. nuncjusz zaprzecza także, aby w cza­
sie jego pobytu w Warszawie odbyła się rewizja 
w ego rzeczach, przeciw czemu byłby stanowczy 
zaniósł protest, owszem wyraża się z uznaniem 
dla uprzejmości naczelnika policji warszawskiej p. 
Buturlina.

Ks. Dołgoruki, jenerał - gubernator moskie­
wski, zniósł ograniczenie co do sposobu sprzedaży 

przechowywania broni, wydane 17. października 
1881 roku.

Z powodu pogłosek o zbrojeniu się Rumunji, 
piszą Nowosti: Jeżeli nawet tak małe państwo 
jak Rumunja zbroi się i na ten cel używa 
środków przekraczających siłę podatkową krajn, 
to najlepszy dowód, że w powietrzu czuć zapach 
prnchu. Nowosti przedrwiwają dzienniki wiedeń­
skie i berlińskie chcące dowieść, że wszystkie te 
zbrojenia wywołane są przez szowinistów fran- 
caskich i wojskowych i twierdzą, że Rumunia 
zbroi się, ponieważ Niemcy i Austrja życzą sobie 
wojny.

Ustawa o reformie sądownictwa we Francji 
jeszcze nie została publikowaną, a już mnóstwo 
urzędników sądowych, monarchicznego autoramen­
tu, podaje się do dymisji, chcąc ujść późniejszych 
prześladowań.

Journal de Debats odpowiada na obawy, wy- 
wypowiedziane w Izbie podczas dyskusji kolejowej 
tudzież na pesymisycany artykuł Revue des Sciences 
Militaires o koncentracji armii francuskiej. Dzien­
nik ten sądził, źe pesymizm autora idzie za dale­
ko. Administracja wojskowa w najdrobniejszych 
szczegółach urządziła wszystko, aby mobilizacja 
we Francji mogła nastąpić tak szybko jak w Niem­
czech. Pod tym względem, powiada Presse, łudzi 

mocno dziennik francuski. Kierownictwo nie­
mieckiej armii ma prawi® dla każdego korpusu 
na usługi osobne szyny. Linij takich, wiodących 
na granicę jest 16, a 10 z nich prawie ma po 
trójną parę szyn tak, że nie będzie przesadzone m 
twierdzenie, iż armia niemiecka w 9 lub 10 dniach 
może być skoncentrowana na granicy zachodniej.

Następca tronu portugalskiego po kilkudnio­
wym pobyciu w Mouachjum wyjechał do Ischl.

Germanja donosi, że trzydzieste z rzędu ze­
branie „katolików niemieckich8 ..dojdzie się we 
wrześniu w Dusseldorfie. Posiedzenia te będą z

Izwiest. artykuł, odsłaniający wprost projekta, 
jakie w Rosji łączą z tym związl;iem. Dziennik 
rosyiski zwie ks. Karadżordżewic z:fc Abdurrama- 
nem Serbji, w przeciwieństwie Mi lana, który jest 
dlań „Schir-Alim Belgradu8. „Rząd obecny w Ś-sr- 
bji8 powiada to pismo, dał już powód do wielu 
nieporozumień, które skierowały oozy wszystkich 
na Karadżordżewicza. Nie bez obawy czeka rząd 
obecny na zebrauie się wielkiej Skupczyny. Jeżeli 
się ona zbierze legalnie, może oma być nietylko dla 
ministerstwa, ale i dla dyr^stj. niebezpieczną. Po­
łączony węzłami pokrewieństwa z najstarszymi ro­
dami. Newaniczów, mając za sobą „sokołów czar­
nogórskich i poparcie Rosji, może ks. Piotr Kara- 
dżordżewicz wystąpić jako kandydat, mający ną 
więcej szans do tronu8.

Plemię albańskie Salia, liczące 1200 ludzi, 
odrzuciło wezwanie do poddania się.

Yacht sułtański „Izzedin“ wypłynął 4. b. m. 
Bosforu po księcia Czarnogórskiego. Na po­

kładzie jachtu jadą adjutauci sułtana Ahmed pa­
sza i  Ismaił bey. Sułtan przygotowuje księciu 
wspaniałe przyjęcie i wręczy mu order Osmanie 
w brylantach.

Rząd w Melbourne nie pozwolił wysiąść na ląd 
trzem świadkom koronnym :i procesu o morder­
stwo w Phónixparku Michałowi Caranagh, Józefo­
wi Hanton i Józefowi Smith, którzy wraz z innymi 
przybyli tam na parowcu „Pathan8. Powodem 
tego było wykrycie spisku, dążącego do wymor­
dowania denuncjantów. W dniu, w którym wy­
mienieni denuncjanci wsiedli w Dublinie na po 
kład „Pathana8 jeden z Irlandczyków w Melbour­
ne dostał telegram zapowiadający przybycie 
„pewnych osób8. Śledztwo rozpoczęte w skutek 
t®go wykryło spisek i dla tego przybywającym 
wzbroniono wysiąść na ląd.

Tryest 9. sierpnia. Schwytano tu wypuszczo­
nego niedawno z aresztu w Gradysce szewca, 
G a l b i n e t t i ,  podejrzanego o zamach z petardą.

Praga 9. sierpnia. Na wieczorze u marszałka 
byli obecni namiestnik, kardynał S c h w a r z e n -

sza ą, napełnioną jakąś masą, która się wnet za­
paliła i dymić zaczęła. Sprawcy niewyśledzono.

Madryt 8. sierpnia. Jenerałowie S e r r a n o ,  
L o p e z - D o m i n g u e z i inni członkowie dyna­
stycznej lewicy zaprotestowali przeciw powstaniu 
w Badojoz, ofiarując rządowi sweje usługi. Jenerał 
B l a n c o  rozpoczął śledztwo. Aresztowano emisa- 
rjuszów Z o r i 11 i , którzy urządzili rokosz. ij

Madryt 9. sierpnia. Część pułku jednego za­
łogi w Nagera wypowiedziała posłuszeństwo pod 
wodzą jednego z podrzędnych oficerów i umknęła 
w gory. Kilka odziałów ściga zbiegów. Mówią, 
że powstańcy ser wali szyny kolejowe. Wczoraj na 
przedmieściu Barcelony urządzono demonstrację, 
przy której odzy w„łj się rewolucyjne okrzyki. Dekret 
królewski upoważnia ministerstwo do ogłoszenia 
stanu oblężenia w tych prowincjach, gdzie się o* 
każe potrzeba.

Londyn 9. sierpnia. Na bankiecie w Man- 
sionshous6 rzekł & s t o n 0, ż6 spodziewa się 
iż reformy w Egipcie rychło zostaną przeprowa­
dzone i że obawia się, iż tylko pośpiech może 
popsuć sprawę. Skoro zadanie zostanie speł­
nione, wojska angielskie będą odwołane.

Rząd otrzymał szczegóły o zajściu w Tama- 
lawe, które mówcy pozwalają mieć nadzieję, że 
sprawa ta nie doprowadzi do niczego takiego, coby 
mogło zamącić zgodę, panującą pomiędzy obu 
krajami.

Kair 9. sierpnia. Ostatniej doby, od wtorku 
do środy zmarło tu na cholerę 70, w Rosecie 21, w 
Suez 8, w Ismailii 2, w prowincji Siout 120 osób, 
w innych prowincjach 458 osób.

Aleksandria 8. sierpnia. W rozmaitych czę­
ściach miasta zmarło na cholerę do wczoraj wie­
czorem 1S osób.
Telegrafowany kurs wiedeński.

W iedeń 9. sierpnia godzina 10 min. 35. Akcje 
kredytowe 297-—, Angl Anstr. 110'—, Akcje bankn Union 
113'50, Kolej Karola Łndwika 297'—, Połndn. 154 50, 
Renta papierowa —-—, Listy zastawne galio. bankn hipot. 
— , Galicyjski bank rnstykalny 102'—, Losy z rokn 
1864 — , Napoleonder 9-49, Rnbel papierowy l ’17'/«. 
Usposobienie: lepsz >.

W iedeń  8. sierpnia godzina 1 min. 16. Akcje alp.
b e r g ,  naczelnicy władz i posłowie prawie wszy-jtow. góm. 61-60, Węg. akcje kredyt 29660, Akcje aaglo- 
stkich partyj. Leon T h u n  konferował czas długi j auB*lr- 109'75, Akcje bankn Union 113-80, Akcje Karola

n  J  .  . . .  .  t t t  a j  °  I T i n d u n l r o  M f t - T K  A l r o i ń  I r n l a i  n ń l n o n n a i  O C f .-K f l  A b n i n  V a 1 * < 'z P l e n e r e m ,  namiestnikiem i Waldertem. —
W miejsce H i l l e b r a n d t a  kandyduje ua dyre­
ktora banku hipotecznego hr. L e d e b u r .

Wiedeń 9. sierpnia. Tagblatt przynosi toast 
H u r k i  na bankiecie oficerskim w Warszawie, 
w którym t6nże rozwija dalej idee Skobielewa i 
radzi Polakom zrzec się przyszłości.

Budapeszt 9. sierpnia. Wczoraj nastąpiły 
ogromne zaburzenia uliczne, które można nazwać 
prawiB rewoltą. Ogromne masy ludności rzuciły 
się na sklepy i domy żydowskie i plondrowały je. 
Załoga wojskowa stała w pogotowiu, a nawet wy­
ruszyła na ul je. Kilkanaście osób aresztowała 
policja. Szkody bardzo znaczne.

Berlin 9. sierpnia. Rozkaz ministerstwa po­
leca dyslokować od 31. marca 1884 7 pułków ku 
rosyjskiej granicy.

Telegramy biura koresp.
Wiedeń 9. sierpnia. W iener Ztg. ogłasza 

patent cesarski, zwołujący na 16. sierpnia sejm 
yorarlberski, na 3- września karyncki.

Wiedeń 8. sierpnia. W iener Abendpost pisze 
o spotkaniu cesarzy w Ischl: Ludy Austrji i Nie 
miec widzą w niem słusznie nowy dowód szcze­
rej przyjaźni, łączącej ściśle obu panujących i ich 
państwa, a witane jest przez całą Europę z sym- 
patją, jako potężna rękojmia pokoju.

Praga 8. sierpnia. Sejm obradując nad 
budżetem, uchwalił wszystkiemi głosami contra 
Niemcom, prsy rubryce subweucyj wniosek Harra- 
cha, aby ua roboty przedwstępne i plany do budowy 
muzeum wstawić 20.000 złr.

Budapeszt 9. sierpnia. Rozporządzenie mini­
stra handlu znosi zakaz przywozu nierogacizny z 
Rumunji.

Budapeszt 8. sierpnia (w nocy). Późno wieczorem 
nastąpiły znowu zbiegowiska przed „HotelSchwan,8 
gdzie stanęła rodzina Scharfów. Wiele okien wy­
bito. Tłum wpadł do hotelu, druzgocąc wszystko. 
Policja oczyściła plac i uwięziła 32 osób. Obe­
cnie panuje spokój.

Minister handlu rozporządził, aby wszystkie 
okręty, przybywające do Rjeki z portów tureckich, 
były poddane łOdniowej obserwacji.

Peszt 8. sierpnia. TJngar. Post zaprzecza 
jakoby w okolicy Gsik (Siedmiogród) zdarzył się 
jaki wypadek cholery.

Strasburg 8. sierpnia. Namiestnik nie po­
zwolił wydawać deputowanemu do Reichstagu, 
panu A u t o i n e  gazety w Metz, po­
nieważ dziennik zamierzony popierałby interesa 
Francji.

Bukareszt 8. sierpnia. Doniesieniom, dzien­
ników o zamierzonej pożyczce na fortyfikacje,
0 wypłatach lub przekazach danych generałowi 
Brialmont, zaprzeczają tu urzędownie.

E rfurt 8. sierpnia. W uroc*ystości Marcina 
Lutra bierze udział tysiące osób. Wszystkie uni­
wersytety niemieckie wysłały deputacje. Pochód 
uroczysty, przedstawiający chwilę, w której mia­
sto Erfurt odprowadza udającego się na Reichstag 
w Worms reformatora, wypadł świetnie. Pochód 
otwierały landsknechty, a za nimi postępowali 
studenci na koniach, profesorowie, patrycjusze
1 powóz, wiozący Lutra z jego przyjaciółmi.

Na Friedrich-Wilhelmsplatz miał kaznodzieja 
nadworny, R o g g e ,  podniosłą mowę, zakończoną 
okrzykiem na cześć cesarza.

Ischl 8. sierpnia. O trzeciej odbył się tu 
obiad galowy, na który cesarza niemieckiego przy­
wiózł cesarz austrjacki. Podczas obiadu grała 
muzyka wojskowa z Linzu. O 5 tej odbyła się 
wspólna przejazdka do Lauf9n O 7. odbędzie się 
w teatrze uroczyste przedstawienie baletu wiedeń- 
sl jj opery. Cesarz W i l h e l m  wygląda bardzo 
dobrze. Królewicz portugalski przybył o 6. wie 
czorem i wysiadł w hotelu EUsabeth; powitał go 
adjutaut gen. Mondel a następnie przyjęli go obaj 
monarchowie. Na przedstawieniu teatralnem była 
obecna także cesarzowa austrjacka i arcyks. 
W a l er ja . Po teatrze o 9. herbata w willi cesar­
skiej.

Monachium 8. sierpnia. Królowa portugalska 
przybyła tu z Heidelbergu z wielkim orszakiem. 

Paryż 8. sierpnia. Agence Havas donosi z

Ludwika 296*75, Akcje kolei północnej 265 50, Akcje kolei 
poindniowej 154-50, Akcje kolei Alfódzkiej 169 50, Akcje 
Staatsbahn 315*76, Akcje kolei Lwowsko-Czemiowieekiej 
168-50, Akcje kolei węgier, óln - 10 wschodniej 158-50, 
Wiedeńskie log; 123-26, Akcje kolei Rndolfa —-—, Akcje 
kolei Albrecht — , Węgierskie obligacje państwa
w złocie 99-50, Galicyjskie obligacje indemnizaoyjne 99- ,
Losy regulacji Cisy 110 —, Losy tureckie 24-—, Węgierska 
renta 88-92, Akcje banka związkowego 106-— , Akcje bankn 
obrotowego —•—, Akcje kolei węgiersko-galicyjskiej — ■—, 
Akcje kolei państwowej — , Rnbel papierowy 1'17‘L, 
Wę-rierskie losy 116'—, Ma -ok niemiecki — . Usposobie­
nie: ntwierdzone.

W iedeń 8. sierpnia godzina 5 min. 10. Jednolity 
dłng państwa w banknotach 78-95, w srebrze 79'65, Renta 
w złocie 99-60, 6°/0 anstr. renta marcowa 93-60, Akcje 
banka wiedeńskiego 839 —, kredytowego 297-—, Londyn 
119-70, Srebro —■—, Napoleonder 9-49, Dukat oes. men. 
6'66, 100 marek niemieckich 58 30.

Berlin 8. sierpnia godzina 4 min. 35. Rosyjskie 
banknoty 200-95, AkoF kredytowe 610-—, Lom b irdy 
267—, Galicyjskie 127*90, Kolei rnmnńskiej—•—, ,._i g a ­
ckie banknoty 171*36. Po zamknięcin giełdy ; kredytowe 
—•—, Lombardy —•—.

Paryż 3°/„ Renta 80-70.
Telegram y zb o żo w e  z dnia 8. sierpnia. — W i e ­

de ń :  Pszenica 10*60 do 11-— złr., żyto — -— do —-— 
złr., jęczmień —•— do —•— złr., knkurndza —•— do 
—•— złr., owies —•— na —•—, okowita pr. 10.000 liter 
pi cent 35* — do 35-25 złr. B u d a p e s z t :  Pszenica 100 
klgr. (na jesień) 1068 do 10 72 do — — złr., rzepak 
(na sierpień-wrzesień) 16•*/, złr. B e r l i n :  Pszenica żółta 
(na lipiec sierpień) 199 - -  m„ żyto — — m., spirytus loco 
5810 m., olej rzepakowy 6750 m. P a r y ż :  mąki 169 
klgr. 58 25 fr., olej rrenakowy 79 60, spirytns —•  fr.

Nafta. W i e d e ń  
B r e m a :  750 do —• —

9. sierpnia: 13 25 dc 13*50
H a m b u r g :  7'60, na sierpień 

7-50, na sierpień-grudzień 7 80. A n t w e r p j a :  na l erpień 
19-—. N c w y - Y o v k :  7-*/,. F i la d  e l f  j a :  7 •*/,.________

Nr. 2
Nr. 6
Nr. 8

Nr. 1
Nr. 3
Nr. 5
Nr. 15

Nr.
Nr.
Nr.

Pociągi kolejowe.
A ) PRZYCHODZĄ DO LWOWA.

Według zegaru lwowskiego,
a) z  Podwołoezysk i Brodów:

pospieszny o godzinie 10 minnt 30 wieczór, 
mięszany „ „ 4 „ 16 po połndnin.
mięszany „ „ 3 „ 5 rano.

b) z  Krakowa:
pospieszny o godzinie 6 minnt 40 rano. 
osobowy „ „ 9 „ 27 wieczór,
m ,Bzany „ „ 11 „ 40 przed połndn.
lokalny „ 7 „ 64 wieczór.

B ) ODCHODZĄ ZE LWOWA.
Według zegara lw iwskiego.

a) do Podwołoezysk I Brodów:
pospieszny o godzinie 6 minnt —

38 w południe.6 mięszany
7 mięszany

12
10 31 wieczór.

Or.BroDisłav U jo w s ti
otw orzył

kaneelaiję adwokacką
we Lwowio, pod 1. 12, ul. Sobieskiego.

Apteka RUCKERA we Lwowie
poleca (4)

Koniak kuracyjni prawdziwy francuski w różnych 
gatnnkach po cenie 2 złr. do 3 złr. 50 et. — oraz malagę

pewnością interesujące, ze względu na to , że najSaigon: Mandaryni z Hue nie uznali następcy 
nich będzie przedyskutowany stan obecny kwestji ■ wyznaczonego przez Tuduca i oddali władzę w ręce 
spornej pomiędzy kościołem i państwem. ! księcia Yienlan.

Z powodn bliski go małż -twa ks. Kara- 1 Petersburg 8. sierpnia. Na Wozneseńskim 
dżordżpwicza z ks. Zorką, zamieszcza 5 owrem. Prospekcie rzucono wczoraj z powoza puszkę frla-

W testrze br. Skarbka.
We Czwartek dnia 9. Sierpnia 1883 r.

NA ŁASCE ZIĘCIA
komedja w 4ch aktach z francuskiego, przez T. Barriere

i L. Thibonst, — tłumaozył E. Świerczewski.
O S O B Y :

Paweł Fontelais, bankier...................P. Woleński
Marta, jego żona . . . . -  • • • • • . Pna Knapczyńska. 
Honoijnsz Beljames, ojciec marty . . p > zboiński
Zofia, jego ż o n a .........................................   German.
BDnka, ich córka • .................... ...  Kwiecińska.
Rene de Norgnet, przyjaciel Pawia >. Kwieciński
Pan Moutonnei; przyjaciel fieljames’a 1 Zamojski.
Onesyme, jego s y n ...................................- Kagpp ^

■M b* • ‘ ■•' i * : - . f . & Ł u .
Zuzanna, panna służąca Marty . . .Pna Wisłobodzka. 
Genrais, szwajcar w hoteln Pawła . . P. Galasiewicz.
Jan, stangret................................................  Nowiński.

Rzeoz dzieje się we Franoji, za naszych czasów.
R®żyeer p. W ładysław  W oleński.

O^ie-tra wojskowa pnłkn Packeny, pod dyr. kapelmistrza 
p. *aUa odegra: 1. Uwerturę z opery „Wesołe kumoszki.8 
2. „Serenada8 Jungmana. 3. „Żywe kwiaty8 walc Straussa. 

4. „Wschód i północ,8 polka maznrka Stranssa.

Początek o godzinie w pół do 8mej wieozorem.

Jntrp w Piątek nię Jadzie przedstawienia,



4 DZIENNIK POLSKI.

L w i w ,  dnia 8. sierpnia.
Z Izby handlowej i przem.]
I .  A k c ja  z a  s z t o k ;  a 2 0 0  z t .  
Kolei gal. Karola Ludwika

„ Lwowafeo-Czern.-Jas
Banku Hipotecznego galic. 

„ Kredytowego galic.
I I . L i s t y  za s ta w n a  n a  100 z ł .  
Tow. k r e d . gal. 6°/, w. a

płacą żądają

Banku f e p . g a l.

»7.4./.
67.
67.

wylosowalne z 10°/, prem. 
III . L l a t y  d ł u io s  na  100 zł.
Gal. zakł. kred. włość. 6°/0

OgóL roi. kred. [ład dla 
Gal. i Buk. 6 '/, los w 151. 

I V .  O b llg l na  100 z ł .  
Indemnizacyjne galic. . . 
Komunalne galic. Zakładu 

Kred. włościańskiego 6°/, 
Pożyczki krajowej 1873 6°/0 
Losy miasta Krakowa .

.  .  Stanisławowa
V .  M anaty.

Dukat holenderski . . .
a cesarski . . .  

20-frankówka . . . .  
Pół-imperjał rosyjski . , 
Rubel rosyjski srebrny 

■ n papierowy 
100 marek niemieckich 
Srebro za 100 zł. . . 
Kupony w srebrze . . 

W ia d ra , d. 7. sierpnia. 
Obllgl d łn g n  p a d s tw a . 

Renta papierowa. . .
.  srebrna 
a złota . . . .  

Losy z r. 1864 4,/,7 ,
.  „ 1860 4°/, 500 zł.
,  .  .880 4°/, 100 zł.
.  „ 1864 . . .
.  .  1864 7. • •
„ Como-Renten . . 
O bllgl In d s m o b a o y jo s .

Czeskie .........................
Bukowińskie . . . .  
Galicyjskie . . . .

294 76 
167 50 
287 — 
250 —

98 76 
« 40 

98 76 
86 40 

101 60 
97 26

100 40

10 1  —

93 -

98 60

95 —
1 0 1  —  
18 — 
22 —

5 56
6 67 
9 44 
9 72 
1 64 
1 17

68 10

78 90
79 65 
99 70

120 76 
136 20 
140 26 
170 60 
170 — 
37 —

106 60
98 60
99 —

298
170
296
266

99
90
99
87

102
98

101

102
96

60

99 60

102
20
24

6
6
9
9
1
1

58

79
79
99

136
140
171
170
39

107
99
99

60

Niższe-austrjackie

Szląskie 
Styry kie 
Siedmiogrodzkie . 
Węgierskie. . .

„ z kia .z. 1867 
Obligi pożycz, kolei węgier. 
Renta węgierska złota.

„ ,  za kolej wsch.
Akojs banksws.

Anglo- austrjaokie Banku 
Ziemskie kred. węgierskie 

„ „ austrjaokie
Zakład kred. d. hand. i prz.

» • węgierskie
Bank depozytowy . . . 
Tow. eskomp. niż. austr. 
Galic. banku hipotecznego 

dla handlu i p !b 
Austro-węgier. b-nku N.-B,
Unipnbank........................
Yerkehrsbank ogólny . . 
Wied Bankyerem . . .

A k c ja  k s ls l.
Kolei Albrechta . .

„ Alfóld-Fiume .
Żeglugi parów, na Dunaju
Kolei Elżbiety....................

„ północ. Ferdynanda 
a Franciszka Józefa 
a Gal. Karola Ludwika 
„ Koszy cko-Oderberska 
a Lwow. - Czer. - J s__ 
a Północ.-ai trjacka . 
a .  a Lit. B
a R u d olfa ....................
a Siedmiogrodzka 
a T arzy twa państw. 
a połudn. (Lombardy)
„ Cisańska....................
a węg. gal. Łupkowskajli

L  s s y .
Regulacji Dunaju
Premiowe Wiedeńskie 

■ Węgierskie

1 a Tureokie .
Kredytowe . . . .

Klary ........................

płacą żądają

104
104
110
103
99

100
98 

140 
119
99

109 75

206
296
296
204
860

838
113
146
106

110 26

206 60 
296 40 
296 60 
206 60 
868 —

840 — 
114 20 
147 25 
106 25

78 — 
169 25 
586 — 
226 26 
2647 

200 25 
296 50 
146 2f 
168 60 
200 25 
217 — 
167 26 
l64 25 
316 — 
164 76 
248 60 
61 76

114 75
123 20 
116 90 
23 90 

173 10 
38 60

80 — 
170 — 
58C — 
226 76 
2663 

200 75 
297 — 
146 75 
169 — 
200 75 
217 50 
167 67
164 76 
316 50
165 — 
249 -

J2 25

116 26 
123 60 
116 20 
24 20 

173 60 
39 60

106 75 Żeglugi par. na Dunaju 
106 50 Keglewicha . . .

Krakowskie . . .
106 — Miasta Budr
99 60 P a l f l y ....................

100 60 Rudolfa....................
99 — S a lm a ....................

140 25 St. G“nois . . . .  
120 — & inisławowskie . . ,
99 80 Waldsteina . . . .  

Windischgratza . . .

O bllgl p ie rw s ze ń s tw a .
Albrechta . . . . .
Elżbiety........................
Ferdy. idi północna . 
Franciszka Józefa . .
Gal. Karola Lud. I. Em,

» » » H-
Koszyc' o - Oderbergska 
j iwow. .o-Czem. I. Em.

.  II-
Rudo1fa ....................
Siedmiogrodzka . . 
Kolej państwowa

gołudn. (Lombr.) 
isań. towarz. 
Węg. galic. Łupkowska

W a l a ł y .
Dnkaty ważne . . 
20-frankówki . . . .  
Imperjały rosyjskie . 
Funty szterl. angielek 
Liry tnreckie złote . 
Srebro za 100 zł. . , 
Kupony srebrne za 100 
Marki niem. za 100 mar. 
Ruble papierowe

W a r s z a w a , 7. sierpnia.
5•/, Listy zastaw. 1869.

kupon
5°/, Listy likwidacyjne 

knpon

płacą żądają

107 —
17 60
18 60 
38 -  
38 60 
20 60 
61 7b 
46 — 
22 75 
27 -  
40 25

94 80

106 60 
103 20
98 80

97 20 
94 70
99 60

101 40 
92 30

.38 50
102 26 
94 40

6 66
9 48 
9 77 

U 93 
10 83

68 30 
116 75

18 50
19 26 
40 —
39 —

62 25 
46 60

28 — 
1 26

96 20

106 26 
103 60 
99 10

97 40 
96 —

10 0  —

101 70 
92 80

139 —
102 75 
94 80

5 67 
9 60 
9 77 

U 98 
18 85

50 35 
117 25

100 86

89 — 
073 —

W  niódokrewności, bladaczce 
i w patologicznych wypadkach bra­
ku regularności, udziela skutecznej 
pomocy specjalista chorób taje­
mniczych , praktyczny liekarz 
Medycyny, Chirurgji i Akoszerji

JAN KURPIEL
przy ni. Wałowej pod I. 3., 

I-sze piętro.
Ordynuje od godziny 9. do 12. 

i od 2. do 6. 2141 23—0

J A W O R Z E
(koło Bielska.)

IM wodoleczniczy i
otwarty do pażdziemiks 

od 15. sierpnia.
Kuracja winogt oriowa.

Winogrona kuracyjne z południa.

W  o w i u t e ń k a

W I L L A
i

składająca się z 7 pokoi zupełnie 
nowo wytapetownnych kuchni, pralni, 
obszernych piwnic, stajni, wozowni, 
ogrzewacza gorąc , wodą, w prześli­
cznej uroczej i nader zdrowej okolicy 
Biały, w Lipniku, 10 minut od stacji 
kolei żelaznej prowadzący z Bielska 
do Żywca, z wolnością używania ob­
szernego ogrodu, jest pod nader ła- 
twemi warunkami każdego czasu do 

wydzierżawienia. 2345 3—8 
Bliższych wiadomości udziela wła­

ściciel Robert Maya w Eochni.

Wynalazku

p. LESUEUR
w  Paryżu

E - A - T i

AMANDĘ,
Na spędzenie piegów ' liszsi, zapobiega 

zmarszczkom, bieli płeć.
Do nabycia w Paryża n p. Gastellier, 

47 rue de la Chanssee d’Antin; we Lwo­
wie w aptece p. Mikolascha. 2178 11-0

Do najlepszego kraju pszenicznego
knli ziemskiej, można dostać się z Europy 

w 14 dniach.

M A N I T O B A
w A m eryce północnej.

Zdrowy klimat! Małe podatki!
Tanie życie!

Pola o 160 akrach kraju rząd ow eg o
żadnej opłaty dalszej proc- 10 dolarow 

na stempel z tytnłu posiadania.
200 iniljonów akrów na cele osie.

dlenia. 2226 8 -  s
Spraw ozdanie 4 niemieckich delegatom 
agronomiczny cl którzy niedawno zwiedzili 
MANITOBĘ jakoteż mapy, ilnstr. bro­
szury itd. dokładne .ufbrmac; co do prze­

mysłu i handlu rozsyła
Agentura kanadyjska

w  L I V E R P O O L U ,  w  A ngljl 
lob Otto Maaaa, w  Wiedniu.

P l a s t e r  T h a p s ia
LE PERDRI EL- REBOULLEAU

jedynie przyjęty w Szpitalach
jako najlepszy, najdogodniejszy, 

najpewniejszy i najmniej kosztośray 
ze środków

prseeiw
KATANOM, KASZLOM, ZAPALSHIU 

UTCHAWEK, PŁUC, CLERP1EZTI0M I tlOLOM 
UDIUTTCZnrM I ART1U TT CZUTO,

etc., etc.

Dra Ilartmanna

wypróbowany środei -eci .ko

r z e r z a c z c e  

u mężczyzn i 
upławom u kobiet
preparat sporządzony ściśle według 
przepisów medycznych leozy bez 
u trzykiwania i bez bolu, tudzież 
bez wszelkich następstw, tak świeżo 

powstałe, jak też za­
dawnione, grnntownie 

\i w jak najkrótszym 
|l czasie. Należy żądać 
wyraźnie dr. Hartmaa- 

’ na Auxilium dla męż­
czyzn i kobiet i dostać 

go można wraz z broszurą informa­
cyjną i kartą nprawniająct Jo [on- 
snltaoji w Zakładzie dra Hartmanna, 
we wszystkich aptekach większyoh 

po 2 złr. 80 ct.
Skład główny: W . T w t r d y ,
Apoth. I. Kohlmarkt 11, Wien.

NB Dr. Hartmann ordynnje od 
godz. 9—2 i od 4—6 w swym Za­
kładzie, w którym leczy i nadal jak 
dotąd wszystkie choroby skórne i 
tajemnicze, a szczególniej osłabienie 
siły męzkiej, według bardzo to­
cznej metody bez następstw przy­
krych, tudzież kiłę i wrzody wszel­
kiego rodzaju. Lekarstwa rozsyła 
się w sposób jak najdyskretniejszy. 
Honoraijum umiarro -ne. Takżs 

listownie
W len, S ta d t, Sellerg&sse N r . II.

Ikład we Lwowie: u Piotra Miko- 
•i sza apt., w Tarnopola: Fr. Jam- 
rogi"wicz apt. 2162 63—0

asm

Zupełnie świeży transport
ze zbioru majowego 1882 

przez S u e z  sprowadzonej

E R B A T Y
c h iń s k ie j

a mianowicie: */> ko.
N. o. „A s s a m -P e o c o - r a d a r , i "  naj- zł 

przedniejsza miei sanki. krom. 5 —
N. 1. „ T a s z u "  Perła Chin, żółto-

kwiatowa................................ 4’40
N. 2. „ J a n to lc z a n  P e c h a " , białokwiat. 4 —
N. 3. „ N a n d ź y n " , czarna mocna . 3‘20
N. 4. „S a u c h o n g " , m o narkot. . 2 80
N. 6. „ C o n g o " , familijna dobra 2-—
N. 6. „ P r o s z e k  h e rb a c ia n y " . . . 1*60
N. 7. „ W y s l o w k i " , z _ajl t. herbat 1'70
N. 3. „ S o u c h o n g " , najpr :in sza w

oryg. drewnianych skrzynkach 4*—
N. 9. a S a u c h o n g " , powyższa na wagę 3*60
N. 10. „ C z a r n a  k a r a w a n o w a " , Wen

szuzerki, funt rosyjski . . . 4-80
N. 11. K w ia to w a  k a r a w i o w a , Were-

szczenki, fnnt ros..................  6' —
poleca i  roztyła handel

S T . MARKIEWICZA
2130 we Lwowie, Rynek 1. 42. 12—0

'Dwarzystwo galic. Kasy
WE LWOWIE, Rynek 1. 17.

Stowarzyszenie zan Ąestrowane z nieograniczoną p o r ę k ą |

przyjmuje wkładki na książeczki oszczędności
o p r o c e n t o w u j ą c  t a k o w e  p o  6  °/o r o c z n ie .  

Kasa Towarzystwa zwraca wkładki:
od 100 do 600 złr. za 30-dniowem wypowiedzeniem | 
„ 600 „ lOOO a za 60-dniowem 
. lOOO i resztę kap. za 90-dniowem wypowiedzeniem.| 

Udziały oprocentowują się od dnia wkładki.

2150 62-oj D Y R E K C J  A.

| ę O O O O O O O O C  O O O O O O O O O O O O O O O O l

Do pp. właścicieliidóbr ziemskich! §
Mojąc rozległe stosunki w kra i za granicą, znajduję się w położeniu A

nastręczenia ku pców  i dz ierżaw ców  na taiaj tki rozm aitej w ie lk ości Z 
i na w iejskie realne ści, przyczam udowodnić mogę, że poruczone mi inte- 0  
resa przeprowadzam uczciwie, îrytnie, prędko i dyskretnie. Q

A. TEODORO WI0Z, były pełnomocnik dóbr, ft
2299 , —8 w  C zerniow cach , hotel Paryski Nr. 1. A

lO O O O O O O O O O O O O O O i ̂ O O O O O O O O O I

Unikać fałszerstw wymagać podpis : K. K H IU .O H .
Wszelki produkt z powierzchowności podobny do naszego jest 
naśladownictwem cech zewnętrznych, a nie posiada skutecz­

ności prawdziwego

i AN iAR  I N D IE N  G R I L L 0N
ODŚWIEŻAJĄCY, W  KSZTAŁCIE PASTYLEK ROZWALNIAJACYi.il 

I z i;c iw  ZA T W A R D Z E N IO M  HEMOROIDOM, UDERZENIOM DO 
G Ł O W Y , ŻÓŁCI, B R A K ”  A P E T Y T U , N IE S T R A W N O Ś C I. GAS- 

T R Y C ZN Y M  CIERPIENIOM ŻO Ł Ą D K A  I KISZEK. 
Najprzyjemniejszy środek dla dzieci — Nieodz >wny środek 

podczas i po połogach, również dla starców, ponieważ nie 
zawiera żadnychsubstancyi gwałtownie działających jak j aloes, 
podofilina itd. nadaje się wybornie ila codziennago mycia.
W  P A R Y Ż U  u P. G R IL Ł O N , apt. — W e  w s z y s t k i c h  a p t e k a c h

D o  s i e w u !
Pszenica sybirska, gołka, czerwona, 
bardzo plenna i w słomę obfita, a przytem 

n l e p o c l l e g a | ą c a  ś n i e c i
po 13 złr.

BAN ATK A, biała gołka m oraw ska i 
zw ykła  gołka czerw ona po 12 złr., oraz 
żyta zclandzkie i C orens po 10 rłr. za 
10C k-‘ )gr., wraz z workiem locc Prze­
myśl, d worzec, lą do nabycia w Tyizko- 

wicach poczta Hussaków.
Bliższe szczegóły ndzielam i zamó 

wienia przyjmuję najdalej do 25. b. m.
2383 1 - 3  K a z im ie r z  K a m iń s ki.

'm i unbi Horszyna
wysyła na żądanie własny wyrób 
ser r: Romadour, Llmburger, 
Kiebaoher, Żętyoę owozą i kre 
wią zgęszozoną, (która nie podle­
ga żadnej zmianie dni 5), również 
PASTYLKI ŻĘTYOZNE najle­

pszej jakOŚOl. 2191 34-0 
Oraz można dostać orygin. angiel

Y0RKSCHIRY
para  p o  18 złr. w , a.

Non plus ultra.

KAWA CEYL0N
właśnie nadeszła, bardzo aromatyczna, 
mocna, delikatna w smaku, wielkoziarn.

Icil©  z ł r .  1 -7 © ,
dalej następujące gatnnki kawy bardzo 
delikatne, czyste i warte swoje pie­

niądze, 1 k ilo netto:
Perłowa Ceylon, niebie ika . słr. 19^ 
Perłowa Co a ia, zielona . „ 16
Pełowa Manili i jasna . . . 1‘6®
Arabska Mokk i ........................... ” P54
Cnba, najdelikat. wielkoziarn. „ 1‘8® 
Menad), (złota J ra) . . . . „ 1-6° 
Jawa Malang, zielona . . . . „ 1-3®
Domingo, wyborowa....................  1-40
Sautos, czystego smakn . . .  „ 1-3®
Rio, bardzo m o c n a .................... „ 1 -SiO
Babia, przyjemnego smakn . . Pl8 
Jamaica, m.cna i dobra . . .  „ 1 • 14
Przebiórki dla służby . „ 0 96

Pocztą za pobraniem pocztowem 
po 4’ /, kilo wagi netto, IJz lył się. 
wszędzie oclone i franco, tak że odbior 
cy żadnych nie ponoszą wydatków.

R .  M A 1 T I  ł  T rjE tt

Oryginalne

Wschodi ie mleRo różane
(O rig in a l-o rie n ta lisc h e -B o se n m ilc h ) 

aptekarza T̂JSŜ h.-
nadaje skói: natychmiast, a nie dopiero po dłuższem używania, koloryt tak 
delikatny, olśn iew ająco biały i m łodocianno św ieży, jakiego nie może 
nadi ć żaden inny środek, usuwa ono również plam y wątrobiane, piegi, 
w ą g .y , zm arszczki, szpecącą czerw on ość 'w a rzy , porażenie od
słouca, tudzież wszelką E;^czystość r’-óry, jak również wszelki żółty lnb
brunatny teint skóry i nadaje się równie dobrze na wszystkie części ciała.

Kosztuje 1 złr., do tego m ydło balsam inow e 30 cnt.

T a n n i n g e n a .
Najnowszy, bez ołowiu, pod gwarancją nieszkodliwy, natychmiast skutkujący

ś ro d e k  do farb ow an ia w s ze lk ie q o  koloru w ło s ó w ,
szczególniej jednak włosów siw ych i białych, (także brody  i brw i), który 
zaraz po dnorazowem nżycin nadaje tęż samą jaka była poprzednio, 
według wyberu blond, brunatną, lub czarną, m łodzieńczą barw ę natu­
ralną, której nie zetrze ani mycie mydłem, ani też kąpiel parowa. Tak samo 
farbuje wsn, mniany śro iel rude i w ogóle koloru  brzydkiego włosy, które 

otrzym. ją przezeń każ lą dowolną piękną barwę kosztuje złr. 2*50.

Specja lności te zbadane sumiennie, zabezpieczone prawnie, pod gwarancją 
znpeinie niesz dliwe i prawdziwe są dc dostania n

CARL RUSS’ Nacłłfolger (Ant. J. Czerny)
'W i e n ,  Central, U . ,  W a l l l i s c h g a p t t e  £4,

nachst der k. k. Hofopęr. 2217 7 12
Prom iow ane n ośmiu 'ystawach. — Składy n Zygmnnta iłu -'tera, apt. 
we Lwowie, Adolfa Iąlendera apt. w Brodaoh, Władysława Nablika apt. w 
Przemyśla, W. Redyka ipt. w K nk - wie, A. Altha apt. w Czerniowcach, w G. 
Pohla parfumerji w Opawie i n wieln innych ntekarzy i i Darfumerj-.ch. 
I W '  Usilnie jednak uprasz się żądać wyraźnń fabrykatów IlU SS ’A, guj  
są pod temźe nazwiskiem także fałszywe. 8zczegółowe prrspekta moich 

wszystkich ipecjalności zostają na żądanie rozsyłane gratii i franco. 
D 9 "  Anons ten pr< ę na wszelki wypadek zachować, gdyż pojawia się 

tylko bardzo rzadko.
Zamówienia listowne załatwiają się natychmiast za pobraniem pocztowem.

¥

3

G r a ą i i  i  p ę c h e r z e  r y ł > i e2144 
66-0
najpewni za prezerwatywa prawdziwa francuska tuzin po 1, 2, 3, 4 i 5 złr. 
Specjalności damskie tuzin po 2 złr. 60 ant., ochraniacze od pomazań (w formie 
pa ków) sztnka po złr. 2'50, wysyła pod dyskrecją za pobraniem a6ummiwaaren' 
Agentie" Alex. Mość. Wiedeń, I KóUnerhofgasse Nr. 4 , I. piętro.

Pięć medali zasługi
za niezrównane środk kosmetyczne i toaletowe

mianowicie:

uż wa się z nieza­
wodnym skntkiem: 

n a  -u »Y a* ą l J  l |  przeciwko k a s z lo m  I 
ne rw o w ym  k a ta ro m , 

k o k lu s z o w i. b o zs e n o M o l i w s zo lk lm  o le rp' 
nlom  p io ro lo w y m . 2167 ■ o

Zadawalnia lekarzy i chorych. Lyże- J 
zka od kawy wystarcza. W Paryżu nlioa | 

Vivienne, 36, w aptece Dr. Chable,

/g x x x x x x x x x x o o o <x x x x x x x o c x ;

ANTILENTTILIA
usuwa piegi, opalenia słoneczne, plamy wątrobiane, nadi ) twarzy bia­

łość, dęli1—itiiość i przeirzystość. Cenr 1 złr.

W O D A  F I J O Ł K O W  A
nieporównany środek, nsuwa z twarzy pryszcze, liszaie, trądziki pierzchnie- 
nie i łuszczenie się skóry i wygładza zmarszczki, pory. Twarz odświeża 

i nadaje nieporów—>na delikatność. Cena 1 złr.

P U D R  K SIĄ ŻĘ C Y  B IA Ł Y
jest prawdziwym unikatem w sztuce kosmetycznej, nie zawiera bowiem v 
swym składzie ani bizmutn, ani oiowiu, ani też żadnych metalicznych pier­
wiastków szkodliwych zdrowiu, pou-imo tego prz~ mnie przylega d- tvęj^y, 
nad i ślicznę aatnralną i bardzo przyjemną białość i delikatność. Cena

pudełka 1 złr._______________________________

P U D R  K S J Ą Ż Ę C Y
CielistO-rÓŻOWY dla blondynek i clellsto-żółtawy di szatynek i brunetek 

po 70 ct., 1 złr. 20 ct. i 1 złr. 60 ct.

KREM ORJENTALNY BIAŁY
clelisto-różowy dla blondynek i ęielisto-żćłtaWT dli szatynek. Kremy te 
czynir zadość wszelkim wymaganiom, nadają bowiem tws c.y naturalną 
białość, delikatność i przejrzystość, a twarz mart- pokryta bruzdami, .e- 
równo-Sjorstl". zor*iie całkiem odświeżoną i odmłodzeną. Cena 1 złr. 20 ct.

P IL IP T O N
włosom siYw m i wypłowiałym po kil1 'skrotr in. lżyoiu przywr»«‘ piękny, 
kolor. PILIPTON nie farbuje, lecz tylko odmładzt włosy- które pod wpły­

wem tego znakomitego środka odzyskują pierwotną bar./ę.
U ar a flakonu 1 zF. 60 ot. ____________

W a L E W T I N
najsilniejsze wypadanie wł< >w przeciągu dwóch tygodni wstrzymuje, 
cebnlki włoi we wzmacnia i do wytwarzania i porostu -di sów pobudza., 
Miejsca wyły :ałs nieprzedawnione pod działaniem logo rodka pokryw 

się pięknym włosem. Cały flakon 3 złr. Pół flakonu 1 złr. 60 ct.

O B Z a B I N  * 1 ^
w przeciągu 20 dni niszczy zupełnie nagnioik' bez bolu. 

Pudełko 40 cnt.

Choąe zadość nczymo wielorakim wymogom założyliśmy, w e  
L w o w i e  p r z y  u l i c y  K a r o l a  L u d w i k a  1. 5 ,

wielki skład powozów,
-  którym zi utrzymywać będziemy w zaj lie obfity dobór powo­

zów po każdej cei Przy trwałości naszyoh od dawna z dobrej 
■ław; znanych yrobów fabrycznych, jesteśmy w stanie pozbywać 
ijows** — iz  po najprzystępniejszych cenach i przyjmujemy tutaj także 
wgąsflr s zamót snia. 2148 58—0

SCHCSTALA i Spółki
nadworna fabryLs powozów.

O le je K  t a n in o w y i  S J ?
p f t n , „ d o  o i i in r » W € ł  wzmacnia cebulki włosowe i zapobiega 
L  OLilc-u'-* • wypadaniu włosów. Słoik po 80 cnt.

\ \ fr\ rin  o + iu r ia lr o  do zmywania włosuw, zapooi-0* tworzeniu się 
f V Uvl<łi a /u u llo iia i^  łupieżu, ożywia i utrwala oarwę i połysk tychże.

Flakon 80 cnt.

Wydawca i redaktor odpowiedzialny: Bolesław Spausta.

J a n  I h p a t o w i e z ,
magister farm ^ i chemik aaaowy.

Nabyć można we Lwowie ulica Kopernika 1. 3; w Krakowie 
Snkiennlce' I. 20. 2128 10—0 31

Papier 1 fabryki ozerlańakięj.

M. Zieleniewski, inżynier, Kraków
ulica Krowoderska Nr.1167, nowy 65.

Fabryka wyrobów betonowych. — Agencja i Skład wszelkich 
artykułów bndowianych.

Fabryka wyrobów betonowych wyrabia: Nagrobki (począwjzj od 3 złr.), P łyty 
oementowe (w przeszło 200 domi oh i kościołach użyte) marmurowe', schody, progi, 
konsole, -gzemsy, kamienic parapetowe, kwadry, Bardy, kami-nie pod rynny, 
Słupy kilometrowe, Rury, rynny, dachówki, żłoby l oałe urządzenia stajen, 
Pisoary, ozdoby architektoniczne, Balustrady, Lalki, Cokoły, Rury drenowe. 
Wykonywnje: Domy mieszkalne, magazyny, stajnie, kanały, mosty 1 przepusty 
po znacznie niższych cenach jak z innych materjałów. Betonowania podłóg w' 
fabrykach, stajniaoh, Terrasaoh 1 trotoaró. r. Plany, rysunki, kosztorysy na żądanie

dostarcza 2200 12—16
Agencja i Skład wszelkich artykułów budowlanych,

ma na składzie: wszelkie możliwe materjały i artykuły budowlane, daje objaśnienia 
co do nowości — i przepisy użycia 

Wykonywuje Plany, kosztorysy i wszelkie roboty w zakres budownictwa wchodzące
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- w  p s u r t e r z e ,  o
pr?y którejkolwiek ulicy w bliskości placu Mareckiego, a 

q Ogłosić się należy do Administracji „Dziennika Polsk go“ . a
■ O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O M

Kto chce swój kapitał na dobry procent ulokować
są  do sprzedan ia

naprzeciw Czerniowieckiej kolei żelaznej
przy głównym trakcie gródeckim

Grunta do budów1! na parcelach
jakiejkolwiek kto sobie życzy.

Bliższej wiadomości udziela HAURTCT BAŁŁABAN, plac Marjacki 
I. 8, albo właściciel A. BEN DEL na mieisen. 2362 3—16

J u l i a n  ^ o k o l n i c b i
m s z n i ł c a r z ,  

w e  L w o w i e ,  pod. lic z b ą  7 ,  IPlnc H a l i c k i
otworzył pracownię rusznikarską

pod własną firmą i poleca się Wysokiej Szlachcie i wszystkim myśliwym 
do wykonania wszelki* h w zakres ru^nikarski wchodzących robót, 
a mianowicie: broni wuzelkich systemów, oraz przerabiania broni 
dawnych na systemy najnowsze, uskutecznia nietani sj wszelkie 
reparacje, przyjmuje również zamówienia na naboje i Łule eksplodujące 

P M "  P °  cenach naju m iarko w ańszych . “ M W  
Zarazem zaręcza, że jak w czasie 14 letniego pobytu swego 

u ś. p. Tadeusza Wiśniowieckiego, tak i obecnie staraniem jego 
będzie rzetelną i wzorową pracą zjednać sobie łaskawe względy 
Szanownych P. T. Miłośników polowania.

Niniej zeta mam zaszcayt podać do wiadomości Szanownej P. T. Publiczności, że

wyłączną sprzedaż piwa
mego wyrobn dla wschodniej Galicji i Bukowiny oddałem firm ie handlow ej

J . EM A N U EL FR A N K EL we Lwowie.
Knpcy i restauratorowie z tych krajów, chcąoy to piwo sprowadzić, laCzą się 

ut.ać do wyżi pom »nej firmy.
Klein-Scl — ecuat w czerwcu 1883.

A n t o n i  D r c h e r  m. p.
Zamówienia przejmuje i uskutecznia bezzwłocznie p. FrSnkel ulica Syks- 

nska 1. 44 iaw  lokąlu galic. Tow arzystw a handlu plac G otuchow skich I. 2.
Zamó' ienia : mie scowe adresować należy J. Emanuel FrOnkel we Lwowie 

ulica Syketueka I. 44. 2263 12—2

i  _____   ■

licyiski Bank kreaytowy
■wydąjei 2137 28—0

od 10- listopada 1882 r. począwszy
asygnaty kasowe z 30-dniowem wypowiedzeniem

A 1 °| 1 6 0 -
*  2 |0 ) )  77 L 77 77

zae wpzystkie dotychczas w obiegu będące

As; gndty kasowe z 30-dniowym terminem,
mogą być boz poprzedniego wypowiedzenia zamienione 
na 4 :1/ i 0/o z 60'-dniowym terminem i w tym celu należy 
takowe do wymiany kasie galicyjskiego Banku kredyto­
wego we Lułowie, ulica Jag‘ ellońska 1. 3, przedłożyć.

^ 3 7 x e ł r c g s b -  

^ I I I p  w w

m

(Przedruk nie będzie opłacony).

I. Związkowa Dmkariia w« Lwewit.


